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zo największego kompozy- z OO le Scląssie, został zaku- 
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tora $ ty w złote kajdany. 


Decydująca bitwa o Makalle 


spodziewana jest w ciągu dnia dzisiejszego.--Przednie oddzia- 
ły włoskie znajdują się w odległości 80 kim. od tego miasta 


Ofermrzywa włoska w rocznicę marszu ng Rzym 


Londyn, 28 paździenrika. dnie straże włoskie znajdują się dopie-|pod dowództwem generała Biroli, a w|odparte. . 
Na dzień dzisiejszy, jako rocznicę |ro na 80 klm. na północ od Makalle.—|końcu zaś oddziały faszystów pod do- W dalszym ciągu ożywiona akcję wy 
marszu faszystów na Rzym zapowie* | W pierwszej linji maszerują oddziały tu| wództwęm gen. Diamanti. Oddziały a-|kazywału lotuictwo wioskie, bombar- 
dziane zostało rozpoczęcie wielkiej o-|bylcze, które przeszły na stronę wło-|bisyńskie, które usiłowały dokonać dy- dując obczy . wszelkie skupienia wojsk 
fenzywy włoskiej na terenie Abisynji. |ską. Za nimi włoskie wojska kołorowe|wersii na tyłach armii włoskiei zostay ! abisy:iskich. 
Zapowiedź ta lansowaną przez wol- s FN | z 
skowe koła włoskie już od kilkunastu x p wj 
dni, ma być w dniu dzisiejszym zreali- © Ź zę r Ź aj aA & k e © G Y W Oj ni y 
zowana. Według wiadomości. które na- 
deszły w ciągu nocy okazuie się, że 


wojska włoskie na froncie północnym na froncie północnym i południowym 


istotnie wykazują już wzmożoną akty- Paryż; 28 paźd ik „m oś A A 1 
p października. ; Tigre od centralnej prowincji abisyń- cje wojskowe, odbywają się w górzy. 
wność i pozostają w ścisłym związku z Wszystkie ŁA, napływ ające z; l iai Amhar. łstym i pozornie niedostępnym terenie, 
rozpoczynającą się ofenzywaą w kierun- Abisynji, zgodnie stwierdzają, że należy | i poprzecinanym wartkiemi strumieniami, 
ku Makalle, które jest bezpośrednim ce | oczekiwać w ciągu najbliższych godzin a Abisyńczycy obsadzili wszystkie prze- 
lem obecnego ataku, decydujących bitew na dwuch frontach, | ‘wojsk abisyńskich, które pod wo SA: lecze. i szczyty, dochodące tutaj do wy- 
Ostatnie działania wojenne na pól-ļa mianowicie północnym i południowym : 5 a Sejuma skoncentrowane są w PS ai |sokoś ci 3500 metrów. Według auto: 
nocy nie wykazują wprawdzie żadnych Przednie straże 200.000 - ym | niowem Tigre w okolicy HA 6 Pot- | tatywnych opinij bitwa o Makalie będzie 
zasadniczych zmian w sytuacji, tem nie | armii włoskiej w Erytrei, która okupuje Kanie tych okolicy Makalie tca OCZ miała rozstrzygające znaczenie, jeżeli 
mniej jednak świadczą, o tem. że Wło-|w Tigre linię Aksum — Adua — Adi- ią jest w okolicy Makalle w ciągu chodzi o dalsze losy wojny na froncie 
si w dalszym ciągu posuwają się na- grat | posuwają się obecnie na południe, | Sna isiejsześo. | eólnocnym. 
à runku rzeki Takaze, oddzielającą / Należy zaznaczyć, że obecne opera- 


Abisyńczycy schwytali zdraiców, - 


którzy publicznie będą straceni.-Ras Gugsa 
zabezpieczenie lewego skrzydła armii 


włoskiej. Kolumna włoska posunęła j i „symbolicznie“ rozstrzelany 
na odległóść do 20 klm. idac doliną Lotidyn, 28 października. | Z bitwy tej wyszli zwycięsko Abisyń-' 8 wojowników rasa Gugsy. Gdy wieść o 


Równocześnie sygnalizują ruchy [A 


Natarcie kolumny włoskiej w rejonie 
Samaita miało na celu zmuszenie do od- 
wrotu tych oddziałów abisyńskich, któ- 
re zajmowały pozycie nad rzeka Teres 
Mai, a które zagrażały oddziałom wło- 
skim, Celem tej operacji było również 


rzeki. | ' i Podczas wypadu oddziału abisyńskie- czycy o tyle, że choć ponieśli dość zna-, tem rozesła się wśród żołnierzy Negusą, 
Równocześnie na odcinku lewego skrzy | go na pozycje włoskie pod Adigratem, do czne straty, zdołali wziąć do niewoli 20. rzucili się na jeńców, aby ich rozszarpać. 
dła zauważono silną koncentrację | szło do niezwykle krwawej waki z wło- askerów. | Z trudem tylko udało się oficerom uchro= 


wojsk abisyńskich na południe od rze-| skimi askerami. I Wśród jeńców oficerowie rozpoznali nić ich od samosądu, 
kiMazasi. Na odcinkach Entichio frontu Wszystkich ośmiu odesłano pód Ma- 


brody ukaa manema orsay GOSAFZ Nie opuści Stolicy epopeea ou A 


lorowych dokonała manewru okrążają» 

c - 

ogo górę Guat Alal. Kolumna. ta po- Na front poleci samolotem, ale tylko na 1 dzień Tu, zwyczajem abisyńskim, odbędzie 
+ się publiczna rozprawa sądowa przeciw- 


suwa się na południe, celem nawiązania 
łączności z armią generała Santini. Londyn, 28 października. W niektórych kółach twierdzą, ko zdrajcom. W osobach 8 jeńców mają 
W Addis Abebie ogłoszono. że prze- Według pogłosek, krążących. w Ad-|cesarz nie chce.na czas dłuższy Asia" 

5 dis - Abebie, Haile Selassi zamierza u-|czać stolicy, wobec możliwości wszczę- 
dać się samolotem do Desie. © Cesarz|cia rokowań: pokojowych. 
powrócił tegoż dnia do stolicy. Część W Dźibutti twierdzą, iż poważne si- 
śwardji cesarskiej, wysłana przed  ty-jły abisyńskie przygotowują kontratak 
godniem do Dessie została spowrotem| na froncie południowym. 


dw: do Addis Abeby. l e x z 
eg pa p Rozstrzelanie 6 szpiegów, 
$apież wzywa do modłów  |wsższychurzędsików abisyń-kich 


1 przywrócenie upab icab fun „ Londyn, 28 października. , 

Rzym, 28 października, ! szczególnie w Europie i Afryce, mógł Sensacją dnia było kach O Addis 

(PAT) Na zakończenie kongresu eu- być przywrócony. ' Abebie aresztowanie 6-ciu wyższych u- 

charystycznego .w Limie (Peru) papież Ojciec Święty wzywa do modłów o rzędników  abisyńskiego ministerstwa 

wygłosił do mikrofonu przemówienie, w pokój, który winien być oparty na spra- | wojny, w ich liczbie b. wiceministra 
którem dał wyraz pragnieniu, aby po-|wiedliwości i nie może być nigdy oddzie, SPTAWw wojskowych sprzed 5 lat. 

kój, aa obecnie został zakłócony, 'lony od prawdy i miłosierdzia. „Aresztowanie nastąpiło wczoraj rano, 

a już w 4 godziny później wszystkich 

sześciu rozstrzelano, jak się zdaje — z 


być skazani wszyscy zdrajcy z rasem 
Gugsą na czele. — Skazańcy będą .pu- 
blicznie straceni, a triipy ich wisieć mają 
klad: trzy dni jako odstraszajacy przy- 


Król Jerzy grecki 
mznarchą konstytucyjnym 


Ateny, 28 października. 
(PAT) Wczoraj powrócili z Londynu 
dwaj delegaci partji ludowej, którzy z 
polecenia Tsałdarisa mieli do  spełnie- 
nia pewną misję wobec króla Jerzego. 
Oświadczyli oni dziennikarzom, że 
poinformowali króla o sytuacji w Grecji. 
Po powrocie do kraju król zasięgnie 
opinji przywódców politycznych i wy- 
stąpi jako monarcha konstytucyjny na 
a uregulowania stosunków wewnętrz 
nych. 
wyroku sądu polowego. 


Okazało się, że byli oni szpiegami 
włoskimi. Mianowicie sprzedawali Włe- 
chom wszystkie opracowane przez sztab 


generalny plany ofenzywy abisyńskiej. 


Zderzenie pociągów towarowych. — Hamulcowy zabity Planów tych dostarczali oni kupcom 


Przykry incydent 
w czasie pogrzebu marszałka 
Lyautey'a 
Paryż, 28 października. 


i £ n 27923 5 RY ormiańskim. któtzy przewozili je dő Dżi- 

(PAT). Po zakończeniu oficjalnych Ą Łódź, 28 października. buti i tam wręczali emisarjuszom włos- 
uroczystości, związanych Z  przenie- (KG). Dziś o godzinie 5.15 rano pod Zgierzem doszło do tragicznej w skut- | skiego dowództwa : 
sieniem trumny marszałka Lyauteya do| kach katastrofy kolelowej. Pociąg towarowy Nr. 561, który wyjechał z Ło- | 5 |, 
Maroka, doszło do incydentu. dzi w kierunku Zgierza wpadł na 10 wagonów pociągu nr. 578 pozostawionych, . ; zi Deg 

Przewodniczący rady miejskiej Pa-| na drodze. Tokio, 28 października. 
ryża b. prefekt policji Chiappe został — Wskutek zderzenia hamulcowy Paweł Kolasik z Warszawy został zabity. (PAT) W Akaiszi, w kopalni węgla, 
iak pisze „Matin“—obrzucony obelga- Zderzenie nastąpiło na 59 kilometrze szlaku Zgierz — Łódź - Kaliska. . w której nastąpiła wczorai eksplozja, 
imi przez pewnego sprzedawce dzienni- Wskutek katastrofy nastąpiła przerwa. w ruchu pociągów; które skierowa- prowadzona jest energiczna akcja: ra- 
ków komunistycznych. Wzburzony tem no drogą okrężną przez Widzew. a tunkowa. 


Chiappe uderzył w twarz Iżącego go ko; Na miejsce wypadku wyjechali przedstawiciele władz kolejowych i śled-| + Dotychczas wudobvto * zwłoki 42" 0- 


muniste. l czych, które prowadzą dochodzenie, fiar katastrofy, 
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Jeżeli Angilja wtrąci sie do wojny, 


cała armja włoska wraz z robotnikami skazana 


W jednem z pism zagranicznych 
znajdujemy następujące ciekawe rozwa* 
żania na temat możliwości wybuchu no 
wej wojny europejskiej i skutków, jakie 
pociągnie za sobą wtrącenie się Anglii 
do działań wojennych włosko - abisyń- 
skich. 

Anglja nie chce wojny i będzie jej 
unikała w miarę sił i możliwości. Ale 
już dziś Anglja liczy się z tem, że woj» 
na w Europie może być w pewnej i to 
bardzo bliskiej chwili nieunikniona. 

Londyn byłby oczywiście bardzo za= 
dowolony z tego, gdyby udało mu się 0- 
siągnąć swe cele bez jednego wystrzału 
karabinowego. Gdyby udało się ujarz- 
mić Włochy przy pomocy sankcyi eko- 
nomicznych, byłoby to najlepsze wyje 
ście. Ale jeśli sankcje nie odniosą pożą= 
danego skutku i jeśli z drugiej strony 
klęski wojsk włoskich w Abisynii nie 
spowodują zmian we Włoszech, wtedy 
Amglja każe zamilknąć swym dyploma* 
tom i otworzy usta działom pancerni- 
ków. 

Takie jest mniemanie czołowych po- 
lityków angielskich. I dodać należy, 
że przedsięwzięcie to uważa się w, An- 
glii ża bezryzykowne, albowiem wojska 
wioskie w Afryce zależne są całkowicie 
od Londynu. Jeżeli flota angielska za- 
blokuje brzegi Erytrei, 200.000 włoskich 
żołnierzy i robotników w Afryce spotka 
niechybna Śmierć, albowiem zamknięty 
zostańiie dowóz wody, artykułów spo- 
żywczych i amunicji, I jeśli nawet wte 
dy wojska abisyriskie nie przystąpią do 
ataku, Włosi w Afryce będą musieli zgi 
naé z głodu i wyczerpania. Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, aby udało się Wło- 
chom przebić poprzez zwarty łańcuch 
blokady. Z tego też względu każdy żoł 
nierz włoski, wysyłany w tei chwili do 
Afryki nie jest wzmocnieniem pozycji 
włoskich lecz ich osłabieniem!.. Im licz 
niejsza bowiem będzie armia włoska w 
Afryce Wschodniej, tem skuteczniejsza 
będzie ewentualna blokada angielska. 

A przytem flóta angielska przy blo- 
kadzie wcale nie będzie narażona na 
szwank. Wystarczy tylko, że pancer= 
niki angielskie usadowią się na straży 
przy dwuch bramach Morza Śródziem- 
rego — przy Gibraltarze i kanale Suez= 

im. Ewentualnie wchodzi jeszcze w 
rachubę blokada Massui i portu Moga= 
s) we włoskiej części półwyspu: So- 
mali. 

W pierwszej fazie konfliktu włosko- 
abisyńskiego Anglia nie występowała 
tak energicznie z tego względu, że nie 
była jeszcze wtedy przygotowana do- 
statecznie do wojny. W sierpniu atak 
włoski kosztowałby Anglię bardzo wie» 
le. Flota angielska na Morzu Śródziem 
nem była słaba i uległaby przemocy 
włoskiej. Pobrzeże Egiptu i ważny dla 
transportów naftowych port Haifa były 
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Wróg kolei, samochodów i telegra 


bardzo słabo: zabezpieczone. 

ciągu ostatnich dwuch miesięc 
zaszły we wszystkich tych punktac 
kolosalne zmiany. Dokonano nietylko 
odpowiedniego przegrupowania floty 
lecz wzmocniońo należycie wszystkie 
punkty strategiczne. Na Malcie, Gibral 
tarze i w innych punktach wzdłuż trasy 
śródziemnomorskiej utworzono specjal- 


ne schrony przeciwbombowe. Wznie- 
sjono wielkie reflektory i ustawiono całe 
baterje dział przeciwlotniczych. W sā- 
mej Anglli przyspieszono fabrykację sa- 
molotów i nowe maszyny natychmiast 
po pierwszych lotach próbnych mają 
być wysyłane na plac boju, 

Z puktu widzenia strategicznego, są 
to. oczywiście. tylko środki obronne. 


zostanie na niechybną śmierć: głodową! 


Ale nie ulega wątpliwości, że łącznie 
z siłami lotniczemi flota angielska może 
teraz w każdej chwili przystąpić do 
zwycięskiegu ataku, by zbombardować 
Neapol. lub miasta sycylijskie. Ale to 
będzie prawdopodobnie zbytcczne, 

Czy jest bowiem prawdopodobne, 
że Mussolini zgodzi się na Śinierć ćwierć 
miljona żołnierzy i robotników?... 
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Kłopoty sobowtóra króla angielskiego 


Humorystyczny epizod na ulicach Londynu.—„Cień* księcia Walji 


w stolicy nadsekwańskiej.—Rozczarowanie 


angsterów, którzy 


polowali na króla samochodów 


(z) — Jesteśmy niewolnikami naszej; Walii bawi w-Paryżu, 


popularthości — skarżyła się pewtiegu 
razu sławria gwiazda filmowa. 

Aby tchronić się od przykrych skut- 
ków sławy, wybitne osobistości posłu- 
gują się sobowtórammi. 

Tak np., Greta Garbo posiada sobo- 
wtóra, zastępującego ją na premierach, 
bankietach i przyjęciach. Każdy reżyser 
filomy ma do swej dyspozycji szereg 
statystów, podobnych do tych artystów, 
którzy występują w głównych rolach 
filmu. 

Sobowtórów swoich posiadają nie- 
tylko artyści filmowi .W wielu miastach 
istnieją młodzi mężczyźni, zdradzający 
pewre podobieństwo do następcy tronu 
angielskiego. Najbardziej podobny z nich 
mieszka w Paryżu. Jest to pewien agent, 
posładający przedstawicielstwa firm za- 
granicznych, Z podobieństwa swego jest 
oń niezmiernie dumny, a gdy książę 
CDODOGŁ XNMIWWOOWYSOTY 


Roosevelt pod ochro 
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wszędzie, gdzie 
się ukazuje, brany jest zą gościa angiel- 
skiego, którego kopiuje w chodzie, tjs 
chach i wymowie tak doktanie, że nawet 
najlepsi znawcy ludzi, jakimi są portje- 
rzy hotelowi, dają się na to podobień- 
stwo nabrać. Francuski sobowtór księ- 
cia Walji ma jedno tylko zmartwienie: 
mianowicie nie może nhaśladowoć swego 


prawzoru w ubiorach.. Niestety skrotn- 


ne jego zarobki nie pozwalają mu na ta- 
ki luksus. 

Najnmiej zachwycony jest swym acie- 
niem“ sam książę Walji, który obawia 
j Sie, że jeżeli „cień“ ten popełni kiedy- 
j Kolwiek głupstwo, może ono pójść na ra- 
chunek jego królewskiego sobowtóra... 

Zmarły admirał angielski, Sir Char- 
ies Madden zawdzięcza swą popularhość 
w pewnej mierze swemu frapujacemu 
podobieństwu do króla Jerzego V-go. 
tytułu tego admirał Madden nieraz 
WISUSSCODĘSZĆST KKODOGGOOE 


armii detektywów 


Niezwykłe Środki ostrożności podczas podróży przed- 
wyborczej prezydenta U.S.A. 


(z) Niedawne zabójstwo dyktatora 
Luizjany, Longa, otoczonego we dnie i 
w nocy przez detektywów, ńasunęło ko* 
nieczność wżmocnionej ochrony prezy- 
denta Roosevelta, 

Roosevelt, odbywający obecnie przed 
wyborczy objazd Stanów Zjednoczonych 
jest pilnowany tak, jak żaden jeszcze 
przed nim prezydent Ameryki, 


Wszystkie listy anonimowe z pogróż nicy kolejowi linij, które prezydent miał. 


kami pod adresem Roosevelta, zostały 
przed jego odjazdem dokładnie zbadane 
Poufni agenci wybrali z nich te, któse 
zostały nadane w miastach, przewidzia- 
nych w planie prezydenta. Do miast 
tych wyjechali niezwłocznie detektywi 
policji federalnej i wszczęli poszukiwa- 
nia autorów. Niektóre z tych listów pi- 


lšane już były przed paru laty, Mimo to 


o ile autor został odnaleziony, osadzono 


fu 


Zapisał swój miljonowy majątek na rzećz „zasłużonych 
w walce z niedorzecznemi wynalazkami“... 
W Stanach Zjednoczonych, w maem| ciągnionym przez tę samą parę kuty- 


miasteczku Jowa, zmarł niedawno bo: 
acz - oryginał, niejaki John Motz. Zmar- 
y był zńany od szeregi lat ze swojej 
wprost fanatycznej nienawiści od wszel- 
kich zdobyczy techniki i do całej spól- 
czesnej cywilizacji. 

Motz prowadził życie samotnika. 
Nie miał przyjaciół ani znajomych, nie 
cCzytywał nigdy gazet, z zasady nie jeże 
dził koleją ani samochodami. Nigdy nie 
telefonował, nie posługiwał się również 
pocztą. Do wyjazdu poza obręb mia: 
steczka używał staromodnego powozikii 
zaprzężonego w parę kucyków. 

Przed śmiercią bogacz = oryginał we= 
zwał do siebie jednego z dawnych swych 
przyjaciół i zobowiążał go, aby nie po- 
Zzwolił przewieźć go na miejsce wiecz- 
negó spoczynku karawanem = samocho* 
dem. Przyjaciel dotrzymał danego przy 
rzeczenia: zwłoki Motza przewieziono 
„na cmentarz w, zwykłym karawania., 


ków, którą nieboszczyk na życia uży- 
wał do wyjazdów za miasto. 

Motz pozostawił testament, który 
okazał się również dziwaczny, jak i całe 
życie jego autora. Stary oryginał roz= 
porządził mianowicie, aby cały jego ma- 
jątek użyty został na utworzenie fun- 
dacji, z której odsetki mają być przezna- 
czońe jako nagrody dla ludzi „najbar- 
dziej zasłużonych w walce z nicdorzecz- 
nemi wymysłami spółcześnei techniki”. 

Jako najbardziej niedorzeczne wy= 
nalazki wymieńione są w testamencie 
dziwaka = milionera następujące wyńa= 
lazki: radjo, elektryczne oświetleńie, 
tiaszyny do pisania, koleje żelazne, Sa« 
miochód i telegraf. Krewni zmarłego 
dziwaka wszczęli starania, celem obale= 
nia testamentu. Zdaniem ich, Motz w 
chwili sporządzania swego testamentu 
nie był przy zdrowych zmysłach 


go niezwłocznie w więzieniu na czas po- 
byłu prezydenta w danem mieście, Aresz 
towano również wsżystkie osoby ej- 
rzane i takie, które zdradzały objawy 
rozstroju nerwowego, a nawet odznacza 
jące się tylko wy tempera- 
| mentem: 

| Bardzo szczegółowym i skrupulatnym 
i badaniom poddani zostali wszyscy urzęd 


przejeżdżać — poczynając nacze 
ków stacyj, a kończąc na dróżnikach. — 
Wypytywano tych ludzi o ich poglądy 
polityczne, zasięgano dokładne intorma- 
cje o icn przeszłości. 

tani set pociągiem Rooseval- 
a jechał stale inńy ag, Nap 
detektywami, Gdy Aną pociąć prezy” 
denta opuszczał jakieś miasto, niezwłocz 
nie wylatywali samolotami detektywi fe 
deralnej policji, którzy na następnej sta- 
cji, dokonywali tych samych czynności 
jeszcze przed przybyciem prezydenta. 


œ 


znajdował się w przykrej sytuacji, Gdy 
pewnego razu Madden, ubrany w swój 
piękny mundur admiralski, przechodził 
ulicami Londynu, powstało nagle zbie- 
gowisko. Lotem błyskawicy rozniosła 
się wieść, że król osobiście zjawił się w 
City, Jakiś entuzjasta począł ze wszyst- 
kich sił wołać: „Niech żyłe król? —admi 
rat został w mgnieniu oka otoczony tiu- 
mem. który zgotował mu owacyjre 
przyjęcie, Madden schronił się do pobli= 
skiego hotelu. Przez długie godziny tło- 
czyły się przed budynkiem tłumy. do= 
mazające się ukazania króla Jerzego. 

Autentyczńny król serdecznie się t= 
śmiał gdy mu opowiedziańo o wypad» 
ku, jaki spotkał jego sobowtóra. 

Oczywiście, sobowtóra sweżo posia- 
da i król samochodów, Henryk Ford: 
Ten jednak poznał rozkosz sławy iedy= 
nie z najciemniejszej strony. Gdzie tyl- 
ko.się.ukazuje, jest napastowany Przez; 
ludzi. którzy domagają się od niego po: 
życzki lub protekcji, czy innej grzecz- 
ności. Zapewnienia, że jest tylko skroni- 
hym urzędnikiem, mało pomagają „cie- 
niowi* Forda. Podobieństwo jego ż kró: 
lem samochodów jest bowiem tak łudzą* 
ce, że nikt mu nie wierzy, Nieraz spot- 
kał się z zapewnieniem. Że jest najwięk- 
szym skąpcem na świecie. 

Rożgoryczony sobowtór napisał pei- 
nego razu list do prawdziwego Forda, 
opisując mu we wzruszający sposób 
jwszystkie te przykrości. Ford nie roz- 
czulił się jednak bynajmniej i odpisał. 
"że cieszy się, iż zwykły śmiertelnik mo- 
„że pożnać nareszcie wszystkie przyjegh= 
ka ci, wyptywające 2 posiadania miljo- 
Rów. 

Czara przykrości sobowłóra Forda 
przepełniła się, gdy został pewnego razu 
uprowadzońy przez gangsterów, liczą- 
cych na to, że użyskdją bogaty okup. 
[Rozczarowanie ich było jednak wielkie 
„| rozwścieczeni nieoczekiwanem niepo» 
| wodzeniem, wyrzucili falszywego Forda 
z będącego w biegu atita. Tym razem 
wreszcie król samochodów poczuł litość 
i osuszył łzy swego nieszczęshiego sc- 
boktóra hojnym darem. 


„UNII 


SAWY YYYY wyw 


Oświadczyny miłosne przez rado 


Jak nieśmiały narzeczony wybrnął z krytycznej sytuacji... 


„ (z) Bill Holt odznacza się niezwykłą 
nieśmiałością, Nie mając osobiście od 
wagi zdradzenia wybrańce swego sēr- 
ca gorących swych uczuć, użył do tego 


celu radja, za którego pośrednictwem |k 


przestał młodej dziewczynie swe oświtd- 
CZYNY. 2 ę 

Słuchacze rozimaitych amerykańskich 
stacyj nadawczych zwrócili przed paru 
dniami uwagę na następujące ogłosze- 
nie: Uprasza się p. Eweline Bothwell z 
Chicago, aby nie wychodziła żamaż. 
Jasnowłosy Bill pragnie pojąć ją zd żo- 
nga. 6 
Niezwykłe te oświadczyny poprzedza 
mastępująca histotja miłosna: Bill Holt 
i Ewelina Bothwell poznali sie przed ro- 


kie. Ponieważ Bill był nieśmiały i ma-' 
łomówny, przeto żńiecierpliwióńa dziew=/ 
czyna, która była studentką medycyny,! 


| sowały się, OCZ 
i 


porzuciła go, przebywając w towarzy= 
stwie innego mężczyzny. Młodzi spo: 
tykali się coraz rzadziej. Pewnego razu 
Bill otrzymał od swej ukochanej list, w 
tórym komunikowała mu, że przenosi 
się do Filadelfii. W liście nie był podany 
howy adres Eweliny. 

Po paru tygodniach niefortunny 
amant dowiedział się, że Ewelina zamie- 
rza wsłąpić w związek małżeński, Po- 
nieważ adres młodej dziewczyny nie był 
mu znany Bili wpadł na pomysł oświad- 
czenia Się przeż radio. 

Pisma amerykańskie, które żaintere- 
ywiście, łą sprawą, pē- 
dają. że oświadczyny przez radio òd- 
"niosły pożądany skutek i że niebawom 
odbędzie się ślub Billa z odzyskana ña: 
rzeczonąa. - 
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Mussolini w obia rorentuzjanmowanydh liimów 
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Etr. 8 


Tysiące oczu, wpatrzonych w dumną postać dyktatora, który 
na pięknym rumaku witał raateli Rzymu 


Wspaniale widowisko w stolicu Edaljā 


Dwa razy w ciągu jednego dnia Mus- | razem zajął on miejsce na specjalnej try- 
solini pokazał się mieszkańcom Rzymu | bunie. 
podczas Święta policji rzymskiej, stwo-| ruchliwość Duce, połączoną z tak. cha- 
rzone przez Il Duce przed 10-ciu laty, rakterysty czną dla niego pewnością sie- 

Na hipodromie Villa Clori przedefi-| bie. Mówią, że Duce po mistrzowsku pa- 
lowało przed Mussolinim i zgromadzo-|nuje nad sobą; wiedząc, że stanowi on 
nemi tłumami widzów 5000 policiantów.|w każdej chwili objekt obserwacji ty- 
Szeregi składały się z kawalerji, rowe-|sięcy, kontroluje każdy swój ruch. 
rzystów, motocyklistów, lekkich tanków 


tator przeszedł między dwoma pawilo- 


Już zdaleka można było dostrzecjnami i skierował się ku swej trybunie. 


Głośne okrzyki „Duce,Duce', towarzy- 
szyły każdemu jego krokowi. Wszedł- 
szy na trybunę, Mussolini podszedł do 
lewej poręczy, uniósł rękę w pozdro- 
wieniu i z uśmiechem kiwnął głową. To 
była jego odpowiedź na przypwitanie 
tłumi, To samo uczynił, zbliżywszy się 


karetek pogotowia, przeznaczonych dla 
ofiar postępujących tuż za POCO) 
miotaczy bomb łzawiących. * 

Parada włoskiej zmilitaryżowanej po- 
licji wywierała silne wrażenie, 


W oczekiwaniu dyktatora 


Wszystkie trybuny były zapełnione 
do ostatniego miejsca. Wszyscy oczeki- 
wali z niecierpliwością zjawienia się 
Mussoliniego, które miało być pierwszem | e0%4%%© 
od chwili uchwalenia sakncyj w Ge- 
newie. 

Kiedy Duce w towarzystwie świty 
ukazał się na pięknym koniu, wszystkie 
spojrzenia skierowały się w jego stronę. 
Mussolini, który przekroczył już pięć- 
dziesiątkę, trzyma się w słodle tak, jak 
gdyby on i koń stanowili jedną całość. 
Dyktator włoski przejechał obok usta- 
wiających się oddziałów policji, podno- 
sząc energicznym ruchem prawą rękę 
do pozdrowienia faszystowskiego. Gło- 
wę miał dumnie wzniesioną, a plecy trzy 
mał prosto i nieruchomo. 

Mussolini ubrany był w swój zwykły 
zielonkawo - szary frencz komendanta 
milicji faszystowskiej. Czarna koszula 
i'czarna czapka faszystowska, obramo2 
wata czerwonym, dopełnlały całości je- 
gó stroju. 

Po raz drugi ukazał się Mussolini rzy 
mianom tegoż dnia wieczorem. Tym 


Rekonstrukcia zadrzewienią 
ulicy Piotrkowskiej 


Łódź, 28 października. 

(v) W związku z robotami brukars- 
kiemi i niwelacią ulic przy ul. Piotrko- 
skiej na odcinku od Andrzeja do Głó- 
wnej, poziom chodników został częścio- 
wo obniżony wobec czego uszkodzone 
zostały korzenie rosnących tam drzew. 

Ponieważ drzewa te znajdowały się. 
w złym stanie, wydział plantacyj miej- 
skich przystąpił do rekonstrukcji za- 
drzewienia ulicy Piotrkowskiej. 

Drzewa chore zostały usunięte, zaś 
zdrowe przeniesione do parków miej- 
skich. Na miejscu usuniętych drzew po- 
sadzone zostaną klony amerykańskie, 
które szybka rosnąc, są jednak wytrzy- 
małe na warunki śródmieścia i nadają 
ulicy ładny wygląd. 


PONIEDZIAŁEK W „TABARINIE". 


Kto jest smutny, komu się nudzi, tub komu? 
dokucza kryzys — niech uda się do „Tabarinu” 
najelegantszego lokalu nocnego w Łodzi, gdzie 
beztrosko spędzi czas i zapomni o codziennych 
troskach i kłopotach. 

W lokalu tym wre codziennie ochocza zaba- 
wa. w której udział biorą zarówno publiczność 
jak i artyści. 

Bezpośredni kontakt z publicznością nawiązu- 
ie Fręc Roner. wiedeńczyk, który zadziwia nas 
swoiemi sztuczkami karcianemi. Numery tego 
dowcipnero i sympatycznego artysty cieszą się 
olbrzymiem powodzeniem. 

Podobają się także bardzo występy dwuch 
doskonałych tancerek: węgierki, pełnej tempe- 
ramentu Jetty Angelo i Lucy Doree, odznaczają- 
cej się nieprzeciętną urodą. Boskonały jest tak- 
że duet angielskich tancerzy Nadines. 

Publiczność bawi się wyśmienicie, spędzając 
czas na ogłądaniu programu artystycznego i na 
tańicu, do którego przygrywa orkiestra Weinrota 
grupująca najlepszych „muzyków. 


Mistrz Weinrot posiada b. bogaty repertuar 


nalnowszych przebojów muzycznych. 

Obec ny program w „.Tabarinie' za trzy dni 
zejdzie z alisza, a więc kto nie widział jeszcze 
0% i artystek musi się pospieszyć, bo 
okszia tika nie prędko się nadarzy, 

Dziś w poniedzialek fajf z nełnym progra- 


ycznym o godz. 5,15, a więczorem 


mem artyst 


dancing: 


do prawei strony poręczy, a następnie, 
nie odwracając się więcej, podszedł do 
balustrady, wstąpił na niewielkie pod- 
niezwykle efektownie. Gdy rozległ się; wyższenie i szeroko rozstawiając ręce, 
krzyk: „ił Duce“, — wszyscy wstali oparł się o barierę. 

z miejsc jak jeden mąż, tysiące rąk pod-| Tłumy w dalszym ciągu wznosiły en- 
niosło się z pozdrowieniem taszystow= | tuzjastyczne okrzyki, lecz Duce nie zwra 
skiem, a tysiące kapeluszy powiewało | cał się w ięcej w ich kierunku. Tak, oparł 
w powietrzu. szy się o barierę, stał Mussolini całą go- 
I tym razem towarzyła Mussoliniemu | dzinę, nie zmieniając swej postawy. 
na świta. Energicznym krokiem dyk' Nogi w wysokich czarnych butach stano- 
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Rzym wita Mussoliniego 


Ukazanię się Mussoliniego odbyło się 


licz 


wiły jak gdyby symbol jego siły i mocy. 

Kilka razy zaledwie, kiedy policjanci 
robili bardziej skomplikowane ćwiczenia 
— motocykliści skakali z trampolin, a 
jeźdźcy przeskakiwali przez płonące bar 
ery i kola — Duce odwracał się do swej 
świty i uśmiechał się z zadowoleniem. 

Dopiero kiedy odegrana została sce- 
na batalistyczna, w polu zabrzmiały kar 
taczownice i armaty, kawalerzyści rzu- 
cili się do ataku, a motocykliści rozpo- 
częli jakąś zwarjowaną gonitwę i wszyst 
ko przesłonił gęsty dym, — Mussolini 
zmienił swą pozę I wyglądał, jak czło” 
wiek, którego interesuje wałka, czy też 
wojskowy, któremu dano powąchać pro- 
chu. Lecz gdy dym się rozwiał — przed 
widzami znów się ukazał IL Duce z dum- 
nie odrzuconą wtył głową, 
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Zad tabliczki czekolady zdradził Negusa.,, 


Przekupiony urzędnik etjopski zakomunikował tajny rozkaz cesarza 
włoskiemu kierownikowi urzędu telegraficznego, który 


zmiszczył polaczenie Addis-fbebu z frontem 


(z). W Abisynii tym egzotycznym KTa=; Kierownikiem naiważniejszej linji té- 
ju paradoksów i kontrastów, do ostatnich. legralicznej, idącej z Asmary do Aduji z 
niemal dni zajmował odpowiedzialne sta-| Adui do Makałle, a wreszcie stamtąd na 
nowisko w urzędzie telegraficznym! południe — do Addis-Abeby, był młody 
Włoch nazwiskiem Tonio Donizelli. Niej Włoch, Tonio Donizelli. Wkrótce po roz- 
należy się temu zresztą specjalnie dzi-j poczęciu działań wojennych telegrafista 
wić, gdy.się zważy,: że większa część| włoski zbiegł, przekradłszy się na stronę 
połączeń telegraficznych i urządzeń, ja- wioską, brzyczem zabrawszy że sobą 
kie istnieją w Abisynji, została skonstru-| pewne naiwążnięjsze ezęści urządzenia; 
owana przez Włochów na ich własny na pewien czas 
rachunek. Było to.jeszcze za czasów | odciał stolicę abisyńską od północnego 
przyjaźni włosko-abisyńskiej. irontu, 
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„chiński mur” dokola Abisvnii 


Tajemnicze wilcze doły czyDają na tanki włoskie 


(sb) Ogólne zaciekawienie wzbudził stym terenie Abisynji, staną się bastjo- 
fakt, że Abisyńczycy nie dopuszczają do nem nie do zdobycia, 
wielu terenów swego państwa europej-|  Abisyńczycy są bardzo dumni z tych 
czyków. Jak się okazuje, Abisyńczycy swoich przygotowań i nie dopuszczają w 
rozwijają energicznie działainość. Gdy te okolice białych, grożąc im Śmiercią, 
wojska walczą na froncie północnym i Pobudowano również setki dołów, prze- 
południowym, tysiące robotników czyni| znaączonych na pułapki dla tanków. 
przygotowania do zabezpieczenia cen- | | Tylko Abisyńczycy wiedzą, gdzie znaj- 
tralnych prowincyj przed atakiem wojsk | dują się zdradliwe otwory, ząkryte zie- 
włoskich, 'mią. Mury obronne w górach ciągną się 
Według krążących pogłosek, Abisyń na olbrzymiej przestrzeni w odległości 
czycy mieli pobudować w wąwozach ina, 100 kilometrów od granicy Gerlogubi i 
szczytach górskich, twierdze z głazów I w okolicach Ogadenu. 
kamieni, które przy naturalnym górzy=' 


zkiiżenie lancusko-nigmieckie 


w dziedzinie współpracy kulturalnej 


Paryż, 28 października. istnieć od czasu dojścia do władzy na- 

(PAT) Podając wiadomość o ewen-|rodowego socjalizmu. 
tualności powołania prof. Anima na sta- Ostatnio Tow. 
nowisko przewodniczącego Tow. Fran-|ckie wznowiło swą działalność. dając; 
cusko - Niemieckiego, berliński kores-!korcert klasycznej muzyki francuskiej! 
pondent Agencj Havasa zauważa, ze|w zamku Monbijon, na którym byli obe‘ 
pewne koła niemieckie, zachęcone przez|cni ambasador francuski Francois Pon-' 
Ribbentroppa, 
powańlie, które w praktyce przestało bistości ze. Świata politycznego, 


Anonimowa dykfafura nartyj 


zniekształca wolę wyborców francuskich 


1 


Paryż, 28 października. reprezentuje tylko 10 procent wybor- 

(PAT) Przemówienie Tardieu, wygłoj ców. 
szone na uroczystości odsłonięcia pom- Głosuje się zresztą w myśl rozkazu 
nika Maginot w Revigny miało silne ak-|anonimowej dyktatury partii, będącej 


centy polityczne. wyrazicielką około 200 tysięcy wybor- 
B. premier poddał mianowicie os'rej, Ców, czyli pół proc. narodu francuskie- 

krytyce obowiązujący we Francji sy-|$0, niesłusznie pozbawiający naród fran- 

stem wyborczy zaznaczając, że więk- cuski rea Inej władzy. 

szość parlamentarna, wyłoniona przez] System wyborczy powinien — zakoń 

wybory francuskie, nie jest bynajmniej czył Tardieu — ulec gruntownej refor- 

wyramem woli większości narodu, lecz mie, 


Francusko - Niemie- |; 


usiłują ożywić to ugru-jcet, v. Ribbentropp i wiele innvch oso- 


Nakrótko przed ucieczką Tonio Do- 
nizelli miał być na rozkaz Negusa aresz- 
towary i przewieziony pod eskortą do 
Addis Abeby. 

Rozkaz ten Haile Selassie wydał oso- 
biście przez telefon rasowi SeyOumowi, 
nie chcąc korzystać z telegrafu w oba- 
wie przed przejęciem odnośnej wiadomo 
ści przez szpiegów. 

Mimo, że stacia telegraficzna, która 
przejęła rozmowę Negusa ze swym do- 
wódcą wojsk, znajdowała się wgłębi 
lasu, — Donizeili dowiedział się o treści 
rezkazu, Doniósł mu ją telegrafista etjop- 
ski, który sprzedał tajemnicę swego ce- 
sarzą za 3 tabliczki czekolady. 

Ta nędzna zapłata umożliwiła Doni- 
zellemu ucieczkę, który zdążył zniszczyć 
przed opuszczeniem Addis Abeby połą- 
czenie telegraficzne z północnym fron- 
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Opieka nad dziećmi 
w wieku przedszkolnym 


Opieka nad dziećmi w wieku przed- 
szkolnym jest niedostateczna, wobec 
czego podjęto starania o zwiększenie 
liczby przedszkoli na terenie naszego 
miasta. i 

Dzieci tódzkich robotników potrzebu- 
ią znacznie więcej opieki, niż inne. Oj- 
ciec eaty dzień jest w fabryce, matka też 
pracuje po trzy, cztery dni w tygodniu 
i dziecko same zostaje w domu, kręci się 
po podwórzu, zawiera znajomości z in- 
nemi dziećmi, na których ulica wywarła 
już swój zgubny wpływ. 

Na terenie Łodzi jest 59 przedszkoli, 
podczas gdy dzieci w wieku przedszkol- 
nym jest 34 tysiące! 

Z tej liczby zaledwie 2.900 uczęszcza 
do przedszkoli, a więc tylko 11 procent 
ogółu dzieci. 

Z 59 przedszkoli w Łodzi 13 prowa- 
dzi zarząd miejski, dając opiekę 825 dzie 
ciom, 28 przedszkoli pozostaje pod pieczą 
organizacyj społecznych a prywatnych 
przedszkoli jest 18. 

Zgodnie z zarządzeniem samorządu 
tódzkiego do przedszkoli miejskich przyi 
mowane są w pierwszym rzędzie siero- 
ty i półsieroty, a następnie dzieci bezro- 
botnych. Okazttje się, że 50 proc. dzieci 
przebywających w przedszkolach pocho 
dzi z warstw robotniczych. 

Obecnie rozważa się możliwości po- 
większenią liczby przedszkoli w naszem 
mieście. Chodzi mianowicie o zapewnie- 
nie należytej opieki jeszcze kilku tysią- 
com dzieci, o dożywianie ich, pomoc w 
nauce itp. 
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Talo! Tu LadJ0 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 28 października 1935 r, 

6,.30—6,33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34—- 
6,50: Gimnastyka, 6.,50—7,50: Muzyka (płyty). 
przerwie o godz. 7.20: Dziennik poranny. 
7,50—7,55: Odczytanie progr, na dzień bieżący. 
1,55—8,00: Parę informacyj. 8,00—8.10:. Audycja 
ela" 'szkół,*'8,10—11.57: rzerwa. 11,57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
12,03 — 12.15, — Dziennik południowy, 12,15 — 
13.25 Koncert południowy w wykonaniu Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr, Zdzisława Górzyńskie_ 
go. 13.25—13,30 Chwilka dla kobiet. 13.30— 
14,30 Piosenki o miłości — płyty, 14,30—15.12 
Przerwa, 
1512—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15,25: Przegląd giełdowy warszawski 
15.25—15,30; Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30—16.00. Arje i pieśni w wykonaniu niemiec- 
kich śpiewaków — płyty, 
16.00—16.15, Lekcja języka niemieckiego — po- 
prowadzi dr. Jan Piprek, 
16.16—16,45, Koncert tria salonowego Haliny 


Pogłoski 


Łódź, 28 października. 

(k) Od'kilku dńhi po mieście naszem 
krążą sensacyjne pogłoski o powołaniu 
na front włosko - abisyński dwuch. ło- 
dzian, synów znanego w Łodzi kupca 
p. M. Opoczyńskiego, właściciela skła- 
du tapet przy ul. Piotrkowskiei 88. 

Pogłoski te brzmią, jak nastepuje: 

Dwaj synowie p. Opoczyńskiego po 
ukończeniu szkół w Łodzi udali się na 
wyższe studja do Włoch. Starszy Be- 
no wyjechał już przed siedmiu laty i 
skończywszy w Mediolanie wyższe Stu 
dja uzyskał tytuł inżyniera architekta. 

Ponieważ zamierzał na stałe osie- 
dlić się we Włoszech, wszczał kroki 
celem uzyskania obywatelstwa włoskie 
go, co mu się udało. 

Otrzymawszy dobrze płatną posadę, 


Łódź, 28 października 

(v) — Związek Lokatorów i Sublo- 
katorów województwa łódzkiego, wy- 
słał w dniu wczorajszym na ręce p. pre- 
mjera Rady Ministrów Zyndrama Koś- 


Łódź, 28 października. 
(k) Łodzi grozi strajk dozorców do- 
mowych w związku z wypowiedzeniem 


mów na przedmieściach. 


nowiska przez dozotców była przed- 
miotem obrad na międzyzwiązkowej 
kórńierencji, która odbyła się w lokalu 
związku zawodowego „Praca*. 
Przedstawicielę trzech zwiazków — 
klasowego, „Praca“ i Chrześcijańskie- 
go Zjednoczenia Zawodowego wskaza- 
li, że zarobki dozorców na przedmie- 


A a, 


Łódź, 28 października. 

(gr) — W dniu 8 sierpnia r. b, na 
dworcu Łódź - Fabryczna powstał wiel- 
i zamęt. Jakiś pasażer wzywał roz- 
paczliwe pomocy i gonil jakiegoś osob- 
ika, usiłującego zmieszać się z tłumem. 
ponieważ dnia tego przyjechało tym po- 
iągiem bardzo wiele osób, pościg był 
bardzo utrudniony. Pojawił się poli- 
jant, który przy drzwiach wyjściowych 
REA już nadejścia ściganego osob- 
tika. 
Wzywającym pomocy był Marjan 
ylberberg, któremu złodziej porwał wa 
zkę w chwili, gdy Z. postawił ją na pe- 
ónie, by wyjąć z kieszeni bilet kolejowy 

Złodziej ujęto. Był nim 24-letni Ma- 
jan Kaliński, karany już 2-letniem wię- 
ieniem i domem poprawy. 
Przed sądem złodziej nie miał nic na 


OTWARCIE UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO. 


W lokalu własnym przy zbiegu ulic Traugutta 
Chłodnej, odbyło się uroczyste otwarcie Uni- 
ersytetu Robotniczego powołanego do życia 
zez P. T. K. i O. R. „Pochodnia”. 

Otwarcie zagaił rjrezes Wyżykowski, poczem 
zemawiali pp. Botner, Goliński i Klepper, 
Obecny był na otwarciu prezes głównego za- 


adu p. Szadkowski. 
Wykłady będą odbywały gs stale w każdą 
ledzielę od godz. 10 m. 30. ejście na odczyt 


ezpłatnie. ykładów takich odbędzie się 26. 
relekcje wygłaszać będą nietylko miejscowi pe- 
hgodzy, ale również i specjalnie zaproszeni z 
odzi i Warszawy. 


OSOBISTE. 


Pan Bolesław Futyma, prezydent miasta Pa- 
anic zachorował na grypę į przez kilka dni nie 
dzie mógł opuścić mieszkania. 


NIEWŁAŚCIWA GOSPODARKA. 

Nieświeiny chodnik przy ul. Gdańskiej, wio- 
hoy do kina Oświatowego, biura Wydz. Opieki 
Dot, Elektrowni i Ambulatorjum Miejskiego 
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o wysłaniu dwuch łodzian 


na front włosko-abisyński. — Ojciec ich zaprzecza temu, oŚwiad- 
czając, że synowie jego są obywatelami polskimi 


Beno Opoczyński sprowadził do Włoch 
młodszego brata Szymona,. który skoń- 
czył Średnią szkołę w Łodzi i za namo- 
wą rodziny poszedł śladami brata, stud- 
jując architekturę. 

Obecnie w związku z wojną włosko- 
abisyńską Starszy syn p. Opoczyńskie- 
go „jako obywatel państwa włoskiego 
został wcielony do szeregów i wysła- 
ny z kilku tysiącami nowych żołnierzy 
na front. 

Aby sprawdzić, czy pogłoski te od- 
powiadają prawdzie udaliśmy się do oj- 
ca odbydwu młodych  Opoczyńskich, 
zamieszkałego przy ul. Legionów 19, — 
który zaprzeczył kategorycznie tym 
wiadomościom, oświadczając, co nastę- 
puje: 

— Syn mój nie poszedł na front, a to 


ciałkowskiego, obszerny memoriał. 

W memoriale tym, Związek, nawią- 
zując do expose p. premiera w części 
dotyczącej obniżenia komornego, wska- 
zuje na to, że kwestja mieszkaniowa na- 


Dozorcy domowi zapowiadają strajk 


o ile właściciele domów obniżą im zarobki 


ściach Są b. niskie. Dozorcy otrzymują 
po kilka złotych tygodniowo i za pienią- 
dze te muszą utrzymać siebie i rodzi- 


umowy zbiorowej przez właścicieli do- | ny. 


Tymczasem właściciele domów chcą 


Sprawa zajęcia odpowiedniego sta- obniżyć te głodowe zarobki o 40 pro- 


peent w zależności od kategorji domu, co 


jest wogóle nie do pomyślenia, „ig 
Wobec tego zapadła uchwała, że 
w razie nieodstąpienia właścicieli do- 
mów od swych żądań dozorcy domowi 
w Łodzi podeimą strajk i wezwa dozor- 
ców zatrudnionych w śródmieściu, by 


|solidaryzowali się z ich akcia. 


| 


Dwaj złodzieje kolejowi 


skazani ma kare więziemia 


swe usprawiedliwienie, chyba tylko to, 
że kradł rzekomo z biedy. Sąd skazał 
go na 1 rok więzienia. 
sę 
'*i 
Na tej samej sesji rozpatrywana była 
sprawa złodzieja kolejowego, Antoniego 
Szymańskiego, stolarza z zawodu, któ- 
ry w czasie od 15 sierpnia do 8 września 
r. b. kradł systematycznie deski, magazy 
nowane na stacji kolejowej w Widze- 
wie. 
Straty kolei państwowej nie były co- 
prawda zbyt wysokie, czyn jednak Szy- 
mańskiego — karyśodny. 


Na przewodzie sądowym zostało u-| 
dowodnione, że Szymański już nie po raz | 


pierwszy dopuścił się kradzieży. Sąd 
skazał go za to przestępstwo na 8 mie- 
sięcy więzienia, 


Żucie Dabiamic 


został przed paru tygodniami doprowadzony na 


polecenie zarządu miasta do pożądanego stanu, ! 
Ułożone zostały nowe nłyty betonowe na całej wied af OG 
szerokości chodnika ku zadowoleniu licznych na! , 007% pora do ubie 
tym odcinku przechodniów. Aliści po dwuch ty- | 


godniach zerwano część płyt betonowych, gdyż! Í zwierząt. Godz 


P, A. S, T-a przystąpiła do zakładania kabla. 
Zapytujemy czy taka gospodarka jest właści- 


wa i czy nie należałoby uprzednio porozumieć się 
z Magistratem celem ujednostajnienia prac, uni- 


kając rozgrzebywania chodników, 


OGRÓDKI DZIAŁKOWE. 
Powołany komitet przy Wydziale Onieki Spo 
łecznej, przystępuje do opracowania szczegóło- 


wego sprawy uruchomienia z wiosną ogródków | 


działkowych, 

Otrzymano dwa tereny, jeden czierohektaro- 
wy przy ul. Leśnej i Smu$owej na pastwiskach 
miejskich, drugi zaś przy ul. Karolewskiej. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Wesoła wdówka. 
NOWOŚSI: — Wielki gracz, 

a LUNA; — Dwie Joasie, 
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z tego powodu, że nie jest obywatelem 
włoskim. Dopiero w zeszłym tygodniu 
dostaliśmy od niego list, w którym nie 
wspomina nic o wysłaniu go na front. 
Donosi, że powodzi mu sie bardzo do- 
brze i że pracuje w dalszym ciągu nad 
budową „pałacu faszystowskiego", któ- 
ry stanie w Mediolanie. 

Młedszy syn także nie słyszał nic o 
tem, że ma pójść na front... 

Wyjaśnienie p. Opoczyńskiego poda 
liśmy z obowiązku dziennikarskiego. W 
każdym bądź razie wielu ze znajomych 
p. Beniamina Opoczyńskiego stwierdza 
z całą stanowczością, że jest on oby- 
watelem włoskim, jednak co do tego, 
czy wysłany on został na front. to nikt 
nie może tego konkretnie stwierdzić. 


Komorne 20 razy wyższe niż przed wojną 


Związek Lokatorów prosi o obniżenie czynszu o 50 procent 
Memorjał do p. premjera Kościałkowskiego 


biera specjalnej wagi w okręgu przemy- 
słowym łódzkim, który najdotkliwiej 
odczuwa „skutki kryzysu i bezrobocia, 
a który zawsze korzystał z wyjątkowe- 
go przywileju tańszego kormornego od 
pozostałych ośrodków w kraju. i 

Związek, w memorjale swym, prosi, 
ażeby uwzględniając wyjątkowe położe- 
nie Łodzi obniżyć komorne dla lokali 
wszystkich kategoryj, w starych i no- 
wych domach o 50 procent, podporząd- 
kować ustawie o ochronie lokat. również 
i mieszkania w nowych domach, zawie- 
ić wyroki eksmisyjne dla właścicieli 
małych mieszkań i zubożałych, uniorżyć 
zaległości komorniane bezrobotnym i zu- 
bożałym aż po dzień 31 grudnia 1934 
róku, wstrzymać: eksmisję w tych wy- 
pądkąch, w, których wydzial opieki $po- 
tłecznej nie będzie mógł ekśmitowanemu. 
zapewnić innego pomieszczenia oraz: 
przyznać organizacjom lokatorskim de- 
cydujący wpływ na ustalenie listy taw- 
ników Urzędu Roziemczego. 

W dalszym ciągu memoriału, zwią- 
zek wskazuje na to, że przy przelicze- 
niu czynszu komornianego z roku 1914 
nie była uwzględniona możliwość po- 
gorszenia sytuacii gospodarczej kraju 
i spadku cen. Sztywne ceny komorne- 
go sprawiły, że płacimy obecnie komor- 
ne dwadzieścia razy wyższe aniżeli w 
okresie przedwojennym, obliczając wed- 
ług wartości nabywczej pieniądza. 

Ponieważ jednocześnie wprowadzone 
zostało moratorjum hipoteczne dla włas 
ności nieruchomej, utrzymanie komorne- 
go w skali przedwojennej jest specialnie 
krzywdzące. 

Zapowiadana obniżka komornego w 
wysokości 35 proc. będzie dla Łodzi 
stanowczo niedostateczna, gdyż dotknię- 
ty kryzysem ośrodek przemysłowy wi- 
nien korzystać ze specjalnych przywile= 
jów i uzyskać obniżkę komornego do 50 
proc. obecnei wysokości. -= 
EE E E a T 


Prodnik 
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l Między godz. 8-mą a 10-tą ran$ z powodze- 
niem możemy załatwiać interesy pienieżns, po- 
życząć i lokować pieniądze. Jest to także odpo- 
do legania się o*pracę oraz do 
Kupna i sprzedaży maszyn, sprzętów domowych 
i 11-ta przyniesie gorsze wpły- 


|wy, zdenerwcwanie į przykre rozczarowania. 
Nie należy wtedy zawierać znajomości ani wy- 
| ruszać w daleką podróż. Koło południa działają 
| uiemne wpływy dla miłości i spraw, wymagają- 
| cych szybkiego załatwienia. Od godz. 13-ei do 


godz. 16-ej dobrze jest starać sie o względy 
osób płci odmiennej i załatwiać korespondencje. 
Okres ten sprzyja także pracown kom fabrycz= 
nym i rzemieślnikom. Godz. 17-ta przyniesie dro 
bne przeszkody i nieporozumienia z domowi- 


kami i nie nadate się do nowych poczynań. N: 
|stępny okres przyniesie żywe zainteresowań © 
sztuką i sportem i sprzyja woisku i młodz e% 
szkolnej. Wieczór począwszy.od godz: 20-6i 
zapowiada sę niepomyślnie i przyniesie różne 
zmartwienia i przykrości w związku Z rodzina 

Dziecko dziś urodzone — juteligentne, weso- 
łe, zamiłowanie i zdolności do nauk śc.słych, 


t szkodzi- sobie z powodu braku energji, posiada 


dar wymowy. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabr 
nych Alfredem Kratserem a jego sz.ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny 


yki rur kanalizacyj- 
N igi 


gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe olicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 *knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznana Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę na 'ępujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, ło zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wym‘ “~ie pracy". 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała. piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
iem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
stów Walczaka. 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 

"Po jego śmierci" Krauserowa - lebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę,,, 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za: pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel: 
ką, gonis, soha zek, j 
-„ Łibkowski opanowany został demonem gry, 
a gdy stwierdził, że narzeczona jego — Wikta 
spotyka się ze Zrębskim — począł się narkoty- 
zować, stając się bezwolnem narzędziem w rę- 
kach przewrotnej kochanki — Wernerowej. 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- 

rcą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 
s się czy otrzymał listy od syna, które dała 

ernerowi, (Walczakowa nie wiedziała, że tym, 
ALA zastała w willi nie był Werner, ale — 
Zrębski), 

Rogosz pobiegł da Wernera zapytać o listy, 
ale ten odpowiedział mu, że o niczem nie wie. 
Spotkawszy towarzysza celi, przęstępoę Biru- 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- 
kanit listu Walczaka. 

Birufń pot pozorem wydostania tego listu za“ 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotare, , 

„ Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
"tą, Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
ie kobietę, imieniem Frna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej tporem 
rzucił się na.nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Kapitan Frankenstein, odgrażając się, Wy- 
chodzi, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy- 
iął od niej pożyczkę. 

"Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, którą 
odwzajemnia mu się uczuciem. 

Frankenstein składa wizytę Zrębskiemu i da- 
je mu do zrozumienia, że potrzebuje od niego 
pieniedzy. Podczas rozmowy ich do pokoju we- 
szła Wernerowa, z którą Frankenstein chce za- 
grać w dziewiątkę. 


Elżbieta nie była teraz soba. nie u- 
miała zdobyć się na najlżejszy choćby 
protest przeciwko brutalności. z jaką 
zetknęła się po raz pierwszy w życiu... 
Początkowo, gdy poczuła znienacka 
dotknięcie obcej dłoni, która ujęła ią 
zdecydowanym chwytem za łokieć, o- 
zwał się w niej bunt... | | 

Już otworzyła usta, by skarcić ostro 
Śmiałka, gdy w tej chwili uirzała nad 
sobą iego drapieżną, dziką, ale i piękną 
zarazem twarz, błyszczące oczy i clem- 
no-ponsowe zmysłowe wargi.. 

Ciałem Elżbiety wstrzasnał nagły 
dreszcz. 

— C^ to? — zdobyła sie na ledwo 
dosłyszolnv szept. 

-- Nie takiego... 
zwolna Frankenstein. 
dziewiatkę, dobrze?... 

— Tak.. — odparła Elżbieta. 


panując zupełnie nad swoją wolą, 


Napisał specjalnie dla „Expressu“; 


Bogdan Lot. 


Sensacyjny romans współczesny 


— W dwójkę? 

— W dwójkę... 

Teraz Frankenstein, trzymając cią- 
gle Wernerową pod ramię. odwrócił 
giowę w stronę Zrębskiegó i uczynił 
wymowny gest-wolną dłonia. 

— Daj-no te tysiąc złotych, przyja- 
cielu, — rzekł — które jesteś mi wi- 
nien... „b 

Jerzy rozłożył początkowo rece, za- 
|znaczając tym gestem, że nie ma pie- 
niędzy, rychło jednak sięgnął po port- 
fel, gdy spojrzał ną pobladłą z gniewu 
twarz swego groźnego przyjaciela, na 
jego ściągnięte brwi i drżace nozdrza. 
Szeleszczące banknoty przeszły szyb- 
(ko z ręki do ręki.,. 
| Otrzymawszy pieniądze. Franken- 
‘Stein wyszedł z Elżbietą z gabinetu. 
Bez pomocy gospodarza znaleźli w je- 
dnym z salonów wolny stolik, wciśnię- 
ty we wnękę balkonowa. Leżały ua 
nim dwie talje: kart. ; 

— Więc gramy.. — uśmiechnął się 
kapitan i jął tasować kartv. 
Eiżtiecie przypadł pierwszy bank... 
Postawiła pięćdziesiąt złotych i wy- 
cofała się ze spięciokrotniona stawką.. 
Teraz przyszła kolej na Frankensteina. 
— Dwieście złotych!.. — zaanonso- 
wał swój bank. A. 
— Aż tyle? — zdumiała sie Elżbie- 
ta. — To szaleństwo... 


my.. Więc?.. o 


"= Dobrze... 


MUM | 


z> 


miała trzy, dokupiła figurę, a Franken- 
2 odkrył siedem i zaręirnął pienią- 
ze. 

— Czierysta złotych w banki... — 
oznajmi krótko. 2 

-— Nie będę grała, bo w taki sposób 
dojdziemy do żawrotnych sum. a ja nie 
mam przy sobie tyle gotówki.. — wy- 
powiedziała kobieta jednem tchem. 
— To nic... — brzmiała zimna odpo- 
wiedź. — Ma pani u mnie kredyt... Gra- 
my... ri 
— Nie chcę... 
== Gramy... — powtórzył Franken= 
stein i rozdał karty, Potem nachylił 
się przez stolik tak blisko, że dotykał 
Prawie ustami twarzy Eiżbietv. — Gra- 
my, Słyszy pani?... . 

Bił odeń silny zmysłowy upał, sło- 
wa jego były nabrzmiałe zniewalającą 
namiętnością. 

Serce Elżbiety zadrżało. poczem u- 
cichło nagle w dręczącem a rozkosz- 
nem niemal oczekiwaniu... Nie mogła 
zrozumieć, w jaki sposób to sie stało, 
że ten dziwny, nieznany jej zupełnie 
mężczyzna, o którym nic jeszcze nie 
wiedziała, zawładnął od pierwszej 
chwili jej wolą, sercem, mózgiem... 

Kim był ten brutalny dyktator-sa- 
mozweniec, piękny jak szatan i jak sza- 
tan silny?.. Dlaczego tak trudno u- 
przeć się rozkazowi jego oczn?... 

Na te pytania nie potrafi Elżbieta zna 
leźć teraz żadnej odpowiedzi, 
jakaś leniwa, ciężka niemoc rozchodzi 
się po całem iej ciele... 


Gdy Frankenstein musnął wargami 


jej czoło, gdy owionął ją gorącym odde-fha 


chem, straciła na sekundę przytomność.. 
Żrenice jej zaszły mgłą, pierś zafalo 
wała gwałtownie... 
— Czterysta złotych w banku... 
usłyszała znowu jego głos. — Bije pani? 
— Biię... Mam osiem... 
— To mało: ja mam dziewięć... — 
Osiemset w banku... 


drżącym głosem: 


4 * TElżbieta. — Co tó Ej Ki” EM 
Elżbieta? wzięła karty do reki i zai-|| — To znaczy... — Frankenstein wy-|. “d | . 
taaak w nie i SAME oddecheni. |mawial dobitnie każde słowo. — To zna-, kobieta w twarz mężczyzny, stojącego 


| 
| 


czując jak | żęnie, 
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— Boże, co ja zrobiłam... Dwanaście 
tysięcy — skąd ja wezmę tę sumę?... 

— Głupstwo... — Frankenstein przy- 
tknął płonocą zapałkę do fajki. — Niech 
się pani nie martwi, bo musiała pani 
przegrać... O key!... Na całej kuli ziem- 
skiej nie znajdzie pani chyba takiego 
czowieka, który potrafiłby u mnie wy- 
grać... Chce się pani przekonać? — pro- 
szę... — Niech pani obejrzy te dwie kar- 
ty, które kładę na stół: as pik i walet 
kier, prawda?... Pani przykryje je dło- 
nią, ot tak... I teraz wziąć te karty i zno- 
wu obejrzeć... Co .tam jest?... 

— Dziewiątka trefl i dama karo... A 
szepńęła' Elżbieta, oglądająq karty z nie- 
dowierzaniem. 

— Więc widzi pani... — uśmiechnął 
się kapitan triumfująco. — Ze mną nie 
można wygrać... Ale, mimo to, zagramy 
jeSzcze.... 

— Poco?... Przecie pan i tak mi odda 
wszystko, co przegrałam.. 

— Niby dłaczego?... 

. — Bo to nie była prawdziwa gra... 
Tak, ja to rozumiem.. 

, — Q,nie!.. — zaśmiał się mężczyzna 
na cały głos. — Pani nie zna jeszcze ka- 
pitana Frankensteina, skoro sądzi pani, 
że można od niego debrać, to co już raz 
wziął... Phi.. — dmuchnął przed siebie 
dymem z faiki. — I takbym wział te pie 
niądze, choćbyśmy nawet nie grali... Ta 
gra była tylkó po to, żeby zachować ja- 


— Ja wiem... Baccarat we dwójkę |kieś pozory, żeby pani nie było zbyt 
wogóle jest absurdem, ale przecie gra- | przykro... 


— Nie rozumiem.. — nastraszy 


ła się 


czy, moja mała, że ty jesteś już moja, 
rozumiesz?.. Ty.i wszystko, co do cie- 
bie należy... 

— Jak pan śmie?... 

— (icho!. Słuchaj, co mówię i nie 
oglądai się na tych gości, co tu siedzą, 
bo żaden z nich nie ośmieli się zmie- 
rzyć z kapitanem Frankensteinem... 
Chcesz zobaczyć? Zaraz ci pokażę, jak 
dam sobie radę ze wszystkimi... 

Mówiąc to, chciał się podnieść z krze 
sła, ale ona przytrzymała go kurczowo 
za rękę. 

— Nie, nie... — wyszeptała z wielką 
bojaźnią, 

— Więc słuchaj.. — zmarszczył groź 


nie brwi i powiódł wzrokiem dokoła. —! 


Nie licz na niczyją pomoc ani teraz, ani 
nigdy, bo to ci się na nic nie przyda... 
O key, moja mała... — Stasował karty 
i rozdał: — Gramy dalej... 

— Nie, przecie ja nie mam pieniędzy. 
Boże, czego pan chce ode mnie?... —wy 
szeptała bliska płaczu. — Co to wszyst- 
ko ma znaczyć?... 

. Cicho!.. — nakazał jej wzrokiem. 
Cicho!... Przedtem graliśmy o pieniądze, 
które i tak były moje, teraz zagramy 
jeszcze o ciebie, chociaż należysz już 
do mnie... 

— Nie będę grać!.. — zdobyła się 
Elżbieta na rozpaczliwy bunt. — Nie 
będę, nie będę!... — powtórzyła z zacie- 
kłym uporem. — Co pan sobie myśli? 
Że z kim pan ma do czynienia?... 

— Cicho!.. 


— Nie boję się pana, pan rozumie? 
Coś za jeden? Czego chcesz?... 
Frankenstein przygryzł dolną wargę, 
mując wzbierającą w nim wściekłość. 


cześnie oparł ciężki swój but o jej stopę 


— ji nacisnął z całej siły... 


— A!. — krótki okrzyk bólu wydarł 
się z piersi kobiety. , 
— Nie krzycz!.. — syknął sadysta i 


| wzmógł ucisk. — Nie krzycz, bo przy 


nie]nie. Chwyciła się za głowę i szepnęła|ale nie odważyła się już na głośniejsze. 


słowo. 


Zahypnotyzowanym, pełnym 


— brzmiało groźne ostrze | 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


śmiertelnego przerażenia wzrokiem — 
wpatrywała się w swego prześladówcę, 
bezsłownie żebrząc o litość. są 
~- Ale on był nieubłagany, miażdżył jej 
stopę tak długo, aż oblicze ofiary pokry- 
ło się bladością. 

Wtedy podniósł się z miejsca, włożył 
ręce do kieszeni spodni i skinął na El- 
żbietę: 

— Chodźmy!.. 

Posłusznie podążyła za nim, nie 
zwracając uwagi ha zdziwione spojrze- 
nia gości, które skierowały się w ich 
stronę... ć 
Tak wyszli do przedpokoju, a potem 
— na nieoświetloną klatkę schodową .... 
Frankenstein szedł przodem, pogwi- 
zdując scicha jakąś marynarską piosen- 
ę, ona milczała z opuszczoną na piersi 
głową... 

Odgłos ich kroków wsiąkał w gruby 
dywan, którym były pokryte marmuro- 
we stopnie... : 

Na półpiętrze — przy oknie kapitan 
przystanął nagle i oparł się plecami o fra 
m 


Li 


ugę... 
W bladem świetle księżyca, sączą- 

cego się przęz matowe szyby, zaryso- 
wywał się wyraźnie jego ostry profil i 
błyszczące ciemne, okrutne oczy... Z nad 
fajki, tkwiącei ciągle miedzy zebami, 
pykał od czasu do czasu silny obłoczek 
i ginął w mroku... 

Elżbieta zatrzymała się również — 
o dwa schodki wyżej, wpijając się pal- 
cami w drzewo poręczy... 

Dokoła dzwoniła cisza, mącona chy- 
ba tylko biciem własnego serca... ~ 
‘Jak urzeczona wpatrywała się teraz 


1 


| 


w oknie... Trwało to krótko, bo oto roz- 

legł się jego przyciszony głos: 

Ty! Chodź-no... Bliżej, bliżej... 
Bez słowa zrobiła to, co jei nakazał. 

‚1 czekał z bijącem sercem na dalsze roz 

|kazy, 

|  — Ty, jak ci na imię?... No mów, dla 

|czego milczysz... 


— Elżbieta... 
— O, Elisabeth... — zanucił Franken 
stein, poczem wziął ją pod brodę: —Ty, 


słuchaj, boisz się mnie?... Hę?... 

— Boję się.. — zadrżały wargi ko- 
biety. 

— To dobrze... — nachylił się nad 
jnią i uchwycił ją wpół. 
| Elżbieta zachwiała się na nogach i 
Ibezwładnie opadła w iego ramiona... 
| W tej chwili poczuła na ustach roz- 
jpaleną pieczęć.. Zadrżała i wyprężyła 
(Się w rozkosznym bólu, który sprawiał 
liej iego stalowy uścisk... 
| Miała wrażenie, że to cielsko węża 
loplotło się koło jej rąk, nóg, szyi, że 
zdusi ją, stłoczy... 

— Przestań!.. Przestań!.. 

„ — Boisz się mnie?.. I będziesz się 
mnie bała zawsze?... 

— Tak... Tak... 

Wypuścił ją nagle z objęć i pogrozit: 

— Pamiętaj... Bo z tymi, co mnie się 
nie boją robię tak... O, tak... 

Mówiąc to, chwycił ją nagle za pu- 
kiel włosów, wypadających spod kspe- 
lusika na kark i szarpnął z całej siły ku 
"sobie, 

e == Beli... — wrzasnęła Elżbieta, — 
jBoli!.. Co robisz?... 

Frankenstein wyglądał iak demon, 
jiznęcający się nad niewinną dnszą,.. 
jTwarz jego stała się blada, oczy nrzy= 


«| Wbił w twarz Elżbiety złe, przenikliwe |gasły i cofnęły się głębiej pod czaszkę... 
-|oczy i odłożył wolno talię kart... Jedno- | 


Drugą, wolną dłonią zamknął kun:ecie 
iusta i syknął; 
— Tak właśnie robię z takimi, co 
'śmią mnie nie słuchać.. 
I pchnął Elżbietę z rozmachem, aż 
potoczyła się pod Ścianę z głuchyrt ię- 
kiem. Potem zbliżył się do niej wolnym 


Po godzinie tej szaleńczej gry Wer- wszystkich zbiję. cię, jak psa.: Po krokiem, podniósł ja i spojrzał prosto 

wypowiedział ;nerowa przegrała dwanaście tysięcy zło- twarzy, słyszysz?... Popatrz!... — poło- W 5 A 4 
Zagramy witych, z czego sześćset złotych gotówką. żył na stole zaciśnięte pięści. — Płaczesz? l i 
Dopiero teraz przyszło na nią opamięta-| , Elżbieta skręcała się wprost z bólu, — Nie... — zagryzła wargi do krwi. 


(Dalszy ciąg jatro) 
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Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


Ji. GUSTAW KONNI zasziEwiez 


specjalista 


akuszer—sinekolog 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po poł. 


DOKTÓR 
H. Szumneccher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PE OROYERA 56, tel. 148-62. 
9—1, od 5—9 pp, 
w r śiedzieia i i święta od 10—1. __ 


DR. MED. 


A!. Kopciowski | 


GDANSKA 3 z. en naaa 
przyjmuje ód 7—8-ej wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

d 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 
Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje et“ i dzieci od 1 do 3 


|od ? do B-el. 
Dr. NITECKRI 
POWRÓCIŁ 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
Przyjmuje od 8 a 4 rano 


i od 5— w 
W niedz, i święta NĄ D w poł. 


Dwie świetlice 
dia bezrobotnych dziewcząt 


Łódź, 28 października. 
(v) Związek Pracy Obywatelskiej 


uszu. nosa, gardła 1 krtani 
UL. PIŁSUDSKIEGO 5t, tel. 170-03, |Lódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125- 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


(r. nel. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


ICEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
v niedziele i świeta od 9—1i rano. 


ILROJTERDT. J. NADEL 


AKUSZER. GINEKOLOG 


ANDRZEJA 


przyim. od 10—12 i od 4—8 w. 


REICHER 
J A K O B S O Niecuusr 


" chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
NARUTOWICZA 24 
od 8—l1-ej, kie i 8—9-ej wieczór.|poktór 


DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 


budwik FALK 


CHOROBYSKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ej. 


Kobiet otwiera w dniu 1 listopada dwie | 


świetlice dla bezrobotnych dziewcząt 
w wieku powyżej 14 lat. Świetlice te bę 


dą mieścić się jedna przy ul. Dąbrow-| 


skiej Nr. 1, zaś druga na Kozinach przy 
ul. Przyłąkowej Nr. 104. 
Świetlice czynne będą w godzinach 


| 


28 X 


Specjalista chorób 


I moczopłciowych. 


powrócił wenerycznych 


od 8—11 i 


WENERYCZNE 


62-61. 
DR. MED. 


; WENERYCZNYCH 


CHIRURG iPołudniowa 28 


pec. chirurgia kostna- 


;wiecz.. 
LEKARZ - 


TESMRESS 


REFORMACRIE 2 


Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM*. 


l. HENRYKOWSKI- 


Specjalista chorób skórnych, 
TRAUGUTTA i w” rtg 


niedz. i święta e P Siaa. 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
w niedziele i świeta od 9— L| 


B. NUSBAUMOWA 


liesi od 10—1 i od 6—8 po pot| 11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). 
Telef. 128-39 od 3—7 wiecz. 


Piotrkowska 51 121.28] — = 


pigułki 
z marką 


znane od 1602 roku. 


| 


kiem przeczyszczającym. | 
Użycie, 1 do 2 pigułek na noc. 


Kropi 


l 


i seksualnych 


LLERGICZNE. 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7%% 


Telefon 
228-92 


DENTYSTA 


Akuszer - Ginekolog 


przeprowadził się na ul. 


Łodzianie kapią się częściej 


Konieczność powiększenia zakładu kąpielowego 
przy ulicy Wodnej 


Łódź, 28 października. 


(v) Od czasu obniżenia cen w łaz- 
niach miejskich, dała się- zauważyć | 


wziuożona frekwencja w zakładach ką. |? 


pielowych. 
Łodzianie nauczeni higjeny kąpią 


wieczorowych: Posiadać będą one spe- się obecnie znacznie częściej tak, że u- 


cjalną bibljotekę i czytelnię pism. 


kazała się: koniecznoć: rozszerzenia pua 


Obie świetlice obliczone sa na 120| jemności miejskiego zakładu kąpielows= 
dziewcząt, które otrzymywać będą na| zo przy ul. Wodnej Nr. 25, aby zaspo- 


miejscu podwieczorek. 


Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża, który spędzał noce na hulankach i za- 
mieszkała z przyjacielem — Wiljanem Zol- 
tanem. 

Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna- 
leźć sobie miejsca, Kochał bardzo Krystę 
i aby o niej zapomnieć, wyjechał do Ber- 
ina. 

W jednym z nocnych lokali zawarł znajo- 
mość z fordanserką Ewą, która uczyniła na 
nim wielkie wrażenie. Opowiedziała mu o 
swem tragicznem pożyciu z mężem, który 
pił i zdradzał ją. 


Nad ranem Ottokar pożegnał Ewę. 


Rozstali się na rogu ulicy i każde po 
dążyło w swoją stronę, ponieważ tak 
życzyła sobie Ewa. Była spragniona sa 
motności. Myśl jej przebiegała w jednej 
sekundzie setki mil i oplatała jasną głów 
kę jedynej istotki, dla której w Sercu 
Ewy nie było kresu poświęceńń.ń ń 


y. 
TAJEMNICZY LIST 


Edgar Witman podniósł wzrok od 
biurka i skierował go w stronę piękne- 
go zegara, zdobiącego róg gabinetu. Do- 
chodziła dwunasta. Za oknami szalała 
śnieżna zadymka. Silny wiatr przewalał 
się za domem i trząsł drzewami w ogro- 
dzie. Witman szczelnie zasłonił okna. 
Myśl o synu spędzała mu sen z powiek. 
Dwóch biegłych detektywów, których 
zawsze wysyłał wślad za synem, by 
strzegli jego życia, tym razem dawało 
niepokojące wieści. Witmanowi zacią- 
żyła samotność nocy. Zdziwiło go, że 
żona nie spała również. Siedziała na łóż- 
ku i nasłuchiwała, jakgdyby uszu jej do- 
biegały jakieś tajemnicze głosy. Na wi- 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść wepSTszesnA 


wód... 
się. 
| 


koić zapotrzebowanie. 


W tym celu rozpoczęte zostały ro- 
|boty nad powiększeniem pojemności ko 
itla w zakładzie kąpielowym. Prace nad 
przebudową t rwać będą około trzech 
tygodni, zaś po tym terminie zakład ką- 
| pielowy będzie w stanie powiększyć 
ilość vyowanych kąpieli. 


Witmanowa nie zdążyła pok. 


" BR] dzieć na pytanie męża, ponieważ wzrok 
jj i iei znów zatrzymał się na 


oknie. 
— Edgarze.. tam ktoś chodzi... 
— Gdzie? 

— W ogrodzie. 

Podszedł do okna i rozejrzał się. 
— Nikogo niema. 


— Proszę cie, zadzwoń ma Fryde- 


s; i| ryka i każ mu z dozorcą zbadać ogród. 


dok męża a-przytożyla palec do warg. 

— Nerwy, moja droga. Niepokój o 
Ottokara sprawia to, że czujesz się po- 
drażniona. Właśnie dziś znów telefono- 
wał do mnie jeden z detektywów. 

aE chwyciła męża za rękę. 

— lc 

— Spotykają się w dalszym ciągu. 

— Z tą samą? 

— Tak. Nazywa się Ewa Wilewska. 
Wiesz, jakie to niedobre ze względu na 
Krystę. Gotowa stanowczo zażądać roz 
wodu, a gdy będzie miała do tego po- 


Tym razem Witmanowa uśmiechnęła 


— Ależ Edgarze. Nasz chłopiec nie 
jest zakonnikiem. Krysta sama dużo za- 
winiła, że odeszła. Biedny Otto odchodzi 
od zmysłów, a i teraz wiecznie dopytu- 
je. czy niema listu. Gdy przed południem 
rozmawiałam z nim telefonicznie był 
ogromnie zaniepokojony brakiem wiado 
mości od Krysty. Wspomniałam mu o 
tej Wilewskiej... 
— Cóż odpowiedział? 
— Znią nawet flirt go nie wiąże. Po- 
prostu spotykają się jak dwoje przyja- 
ciół i nic więcej. 
— Tak samo donosi mi Walec, ale 
że też może wiedzieć? 
— Bądź spokojny, mój drogi. Ja oba- 
wiam się tylko o zdrowie Ottokara. 
Wiesz jak on lubi nadużywać alkoholu. 
To może być dla niego zgubą. 
— Młody jest: 

— To prawda... 

— Cóż myślisz o Kryście? — spy- 
tał Witman po chwilowem milczeniu. 


— Ależ Lidjo, co za dzieciństwo. Na- 
wet złodziejowi nie chciałoby się wy- 
bierać w taką noc. 

Jednakże zadzwonił na lokaja i ka- 
zał mu przeszukać ogród. Po dłuższym 
czasie Fryderyk wrócił z oznajmieniem, 
że państwo musieli zobaczyć cień ga- 
łęzi miotanych wiatrem, ponieważ cały 
ogród jest pusty« 

Witman rozebrał się i uspokojony zu- 
pełnie położył się do łóżka. Chwilę 
jeszcze rozmawiali z żoną o Ottokarze, 
poczem pogrążyli się w głębokim Śnie. 

Za oknami w dalszym ciągu szalała 
śnieżna zamieć. W ponurym jęku wich- 
ru drżała tytaniczna moc, gdyby demon 
zwątpienia i rozpaczy, wywłóczący na 
jaw wszystko, co legło w pomroce'prze- 
szłości. 

. Drzewa na straży domu Witmanów 
kołysały się gwałtownemi ruchami, a 
ilekroć razy silniejszy podmuch wiatru, 
gałęzie chylił do ziemi, zdawało się peł- 
zały szaremi cieniami po śniegu. Ciemne 
masy ponurych chmur pędziły z zawrot 
ną szybkością, jak ułamki niezgłębio-|77 
nych otchłani. Wiatr w dalszym ciągu 
zawodził głębokiemi akordami melodii 
wszechświata, przywoływał najskryt- 
sze tęsknoty życia i ciskał w okna do- 
mów grudami Śniegu. Rozbijały się na 
szybach z przenikliwem dzwonieniem. 
W pewnej chwili głośniej zaszumiały 
krzaki, a na białym dywanie ziemi zary 
sowały się dwa- ludzkie cienie. Jedno- 
cześnie odezwał się cichy szept: 

— Wszyscy śpią. Światła zgaszone 
już dawno. 

— Czy wiesz napewno, że z dachu 

| można wejść do środka? 
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( Rozmaite ) 
FELICJA KRONZYLBER, Pomorska 67 
zgubiła dowód osobisty, wyd w Łodzi. 


leka” 
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AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel, 170-18 10 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wł. Le 
Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 
79). Wykonuję zdjęcia do Ubezp. Społ, 
matrykuł i t. p. oraz wywołania i ko- 
piowania, Spec. amatorskie. Ceny Z 
e NEKES TPEBENENACYZA || 
POKÓJ umeblowany z dużą alkową, 
oddzielnem wejściem z korytarza od 
powiedni dla bezdzietnego małżeństwa 
łazienka, telefon, pianino, najchętniej 
z całkowitem utrzymaniem. Wiado= 
mość: Sienkiewicza 37, m. 41, telefon 
135-07 w godz. od 15—18 i i 20—21. 


DOBRY zarohek dla zdolnych akwi- 


AKUSZER-GINEKOLỌG | zytorów przy spzedaży masowego ar- 
POWRÓCIŁ Teiefo szyć o Żeromskiego 9, m. 35, od 
CHORÓB SKÓRNYCH POMORSKA 7; 127.34! 4 ot. 
l SEK Tel, 201-38: Przyjmuje od 8—10 r, t 4—8-ej. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 


Przyjmuję również wszelkie 
A je 

ul. 6-go EPa 76 

| m, 16, 


boo oj OE wd. | woz 


KATNE 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, w poniedziałek i we wtorek o godzi. 
nie 8,30 wieczorem, a w iw czwartek 
punktualnie o godz. 7,30 wiecz. psycholośi czno- 
obyczajowa sztuka Stuartów „Szesnastolatka”, 
[pistera rami w śmiałej formie szereg 4 p kich 
problemów z życia ioari. dziewczyny. W. roli 
tytułowej Jadwiga Z 

Ceny na wszystkie js cztery spoktakie — 
zrzeszeniowe, 


Dyżury aptek 

Dziś w nocy pi następujące apteki: — 

Suko KL Leinwebra adh E A BSE 2, Suke. 

J. Hartmana — Młynarska 1, W. Danieleckiego 

— Piotrkowska 127, A. Perelmana — Cegielnia- 

na 32, J, Cymera — A óleza tale 37, Sukc. F. 
Wójciokiego — Napiórkowskiego 27. 


— Ależ TEA Na strychu znaj- 
duje się pokój służącej, która wczoraj 
wyjechała do chorej matki. Nie traćmy 
jednak czasu. Czuwaj na dole. 

Długi cień przewinął się po Ścieżce 
i zniknął za narożnikiem domu. Młody 
smukły chłopak w uczniowskim mun- 
durze zwinnemi ruchami kota wspiął 
się po sznurowej drabinie na szczyt do- 
mu. Z ponurej masy zamieci wyłaniała 
się co chwila Śmiała, chłopięca twarz o 
bystrych oczach, rzucających dokoła 
błyskawiczne spojrzenia. Na czwora- 
kach przesunął się ku bocznemu oknu 
faciatki: Ostrożnie zajrzał do wnętrza. 
Po dłuższej chwili, gdy oczy przyzwy- 
czaiły się do ciemności począł rozpozna 
wać przez szybę urządzenie pokoju. 
Upewniwszy się, że łóżko stało próżne, 
wyjął z kieszeni narzędzia i zabrał się 
do otwierania okna. Poszło mu nadspo- 
dziewanie łatwo. Już zamierzał wejść 
do środka, gdy obok potoczył się mały 
kamyk owinięty w kartkę. Domyślnie 
rozwinął papier i przyświecając sobie 
lątarką odczytał: 

„Zbyszku, nie zapomnij zamknąć 
skrytki“. 

Zbigniew szybko wsunął się przez 
okno do pokoiku służącej i nie tracąc 
chwili czasu zdjął buty i w skarpetkach 
podszedł do drzwi. Wyjrzał na kory- 
tarz. Ciemno było i pusto. 

Młodociany złodziej kociemi rucha- 
mi zsunął się po schodach nadół. 


W jasnym ranku legło zapomnienie 
nocnej zamieci. Słofice rozwijało ciem- 
ną masę śnieżnych chmur i padało gorą- 
cemi smugami na cały świat, który roz- 
promienił się, ożywił, jakgdyby pod dot 
knięciem nowego życia. 

— Wyobraź sobie — zawołał Wit- 
man, wchodząc do jadalni — wicher wy 
łamał okno w pokoju Karoliny. 

— Straszne rzeczy! ciekawa jestem 
— czy Ottokar nosi przynajmniej ciepłe 
ubranie. On zawsze był bardzo lekko- 
myślny, 


(Dalszy, ciąg jutro). 


"który ma juź obecnie 


Ruch na czele tabeli 


Ł K. S., Warszawianka i Sląsk ratują się od spadku 


Łódź, 28 października. 

Wczorajsza niedziela ligowa była bo- 
daj najważniejsza w dobiegających już 
do końca rozgrywkach mistrzowskich. 
Obfitowała ona w szereg niespodzianek, 
które mieć będą bardzo poważny wpływ 
na układ tabeli zarówno w jej górnej czę 
ści p też i na szarym kotńcu. 

zięki wczorajszej porażce Pogoni w 

spotkaniu ze Śląskiem na pierwsze miej 
sce wysunął się znów mistrzowski Ruch, 
najpoważniejsze 
Szańse eski zdobycia tytułu mi- 
strzowskiego. A 

W dalnej części zarówno ŁKS jak 
Śląsk oraz Warszawianka zapewniły so- 
bie już definitywnie pozostanie w lidze, 
podczas gdy nieróżowo przedstawia się 
sytuacja Cracovii, która zdaje się ` be- 
dzie musiała pożegnać się z ligą. Do 
smutnej tej rzeczywistości przyczynili 
się w znaczriej mierze sędziowie, którzy 
podobnie jal wczoraj niefortunny p. 
Krukowski nie czuje jakoś zbytniej sym 
patji do drużyny krakowskiej. 

Obecnie tabela ligowa przedstawia 


się następująco: 
Ślub Gier Pkt. St. br. 


skiego, następnie po silnym ataku Pi- 
rych strzela w 28 min drugą bramkę, Le 
gja przechodzi do ataku i w 43 min. Ni 
wrot zdobywa bramkę, Po przerwie 
gra jest równa i żadna ze stron nie po- 
trafi zdobyć dalszej bramki, 

Sędziował p. Rutkowski, 
LWÓW: ŚLĄSK — POGOŃ 2:1 (0:0). 

Gra niezwykle ostra i zażarta. 
pierwszej połowie przeważa Śląsk, lecz 
wynik utrzymuje się bezbramkowy. 
drugiej połowie już w 1 min.Matjas strze 
la bramkę dla Pogoni, jednak wkrótce 
potem Fojczyk wyrównuje. Po tej bram 
ce Śląsk przez jakiś czas przeważa i zdo 
bywa w 20 min. drugą bramkę przez 
Więcka. 
goń, uzyskując po kilku niebezpiecznych 
atakach rzut karny. Matias strzala 
w ręce bramkarza. 
tig. 


1) Ruch 18 24 35:21 

2) Pogoń 13 23 48:25 Łódź, 28 października, 
3) Warta 18 22 34:24|  Trójmecz lekkoatletyczny Warwsza- 
4] Legia 18 18 32:33|wianka — Zjednoczone — Wima, który 
5) Ł. K. $. 18 18 25:30|odbył się w dniu wczorajszym pomimo 
6] Śl 18 18 29:39 fatalnych warunków atmosferycznych 
7) Warszawian: 1 '+ ARR) 27:31 į na stadjonie Wimy, zakończył się wy- 
8) Wisła 16 16 38:34|sokiem zwycięstwem Warszawianki 100 
9) Garbarnia 17 16 27:26 pkt, peana KPZjednoczone 64 pkt. i Wi- 
10) Cracovia 18 14 30:32 mą 61 pkt, 

11) Polonja 18 8 17:51 Warszawianka wystąpiła w silnym 


Krótkie relacie.z meczów. . wczo»|składzię z Lokajskim, Gierultą, Łukasze 
AB" brzmią następujaco: wiczem, Zawieją i Karczewskim na cze- 
ŁÓDŹ: CRACOVIA — ŁKS. 1:1 (0:0). 


| le, Pomimo wyšokiej klasy zawodni- 

Pierwsza połowa minęła pod zna-|ków Warszawianki nie można było o- 
kiem przewagi łodzian, lecz wszelkie ich siągnąć na rozmokłym terenie dobrych 
ataki rozbijała świetna obrona  gości| wyników, 
(Pająk — Doniec), Pierwsza połowa 
mija bezbramkowo. Po zmianie pól Cra 
covia grając z wiatrem silnie naciera 
mimo to, pierwszą bramkę zdobywa EKS 
w 4 minucie ze strzału Króla, Ciągłe 
ataki Cracovii przynoszą jej wreszcie wy 
równanie w 17 min. przez Górę; po ro- 
gu bitym przez Kisielińskiego, Góra skie 
rował główką piłkę do siatki, Teraz na 
stępuje okres obustronnych ataków, któ! 
re jednak nie odbite zj I zmiany. Sę- 
dziował p. Krukowski b. słabo, krzyw- 
GA SZOSĘ Cracovię. - 
WARSZAWA: WARSZAWIANKA — | Polesiu Konstantynowskiem 

LEGJA 2:1 (2:1). W biegu dla zawodników stowarzyszonych 

W polu przeważała Legja, jednak na dystansie 3,5 kim, startowało 14 zawodników. 
Warszawianka grała szczęśliwiej, odno-| Zwyciężył Kurpesa (IKP) w czasie 10412,5 zdo* 
sząc nieznaczne zwycięstwo. Prowadze 


ke Aadęby po Meat trzeci nagrode przechodnią 
nie zdobyła Warszawianka z ganobój. Szt. Jeds PPGR OIE W ORBA SAO EaD 
Trzeci zespół śląski 


Szt, Jedw:) w czasie 10,28,2, trzecim Tomczak 
awansuje do ligi 


(Boruta, Zgierz), 
W blegu dla nlestowarzyszonych przy 4-ch 
startujących zwyciężył na dystansie 2.400 fitr. 
Wawrzyniak J, 10,146 przed Tomczaklem Tad. 
10,51,2 i Wiktorowskim. 
Katowice, 28 października, 
W Katowicach odbył się mecz o wej- 
ście do Ligi między Dębem a Czarnymi 
ze Lwowa, Mecz zakończył się sensacyj 
nem zwycięstwem Dębu w stosunku 6:1. 
Ślązacy byli znacznie lepsi od lwowian. 
Bramki dla nich zdobyli: Kłoda 4, Ker- 


następująco: 100 mtr. 1) 


Kłodasem (Wima), 400 mir, Zawieja 53 
sek, przed Mąćkowiakiem (W-ka) 56 s. 
i Grobelnym (Zj.), 5 klm. 1) Karczewski 


Kurpesa zwyciężą - 
w biegu naprzeła| 


Łódź, 28 października. 
W dniu wczorajszym odbyło się oficjalne 
zamknięcie sezonu ŁOZLA, biegami naprzełaj na 


Bieg dla koblet z tego względu nie odbył się. 


Rapid pokonany 


Zwycięstwo Hakoahu nad Austrją 
Wiedeń, 27 października. 


schner 1 i Herman po 1. Dla Czarnych Niedzieln tkania _nitkatski mistrzo- 
bramkę zdobył Smagowicz, stwo ligi staly pod zaakieta preii Syok pratas 
Po tem zwycięstwie katowiczanie ma |bów” Rapid — Admira. Po niezwykle ciekawej 


grze zwycięstwo odniosła Admira w stosunku 
4:2 (2:2), mając przewagę szczególnie w drugiej 
połowie. Sensację wzbudziło również zwycię* 
stwo Hakoahu nad Austrją w stosunka 3:1 1:0). 
Pozatem Vienna fs onała Sportolub 3:2 (2:0) i 
F.C. Vien - Wacker 5,4 (3:2), W tabeli prowa- 
dzi Admira przed Vienną i Rapidem, 
zs 


ją najpoważniejsze Szanse dostania się 
do ligi, jako trzeci obok Ruchu i Śląska 
zespół śląski. 


Międzyszkolne zawody 
strzeleckie w Łodzi 


N- strzelnicy stadjonu Wojskowego Klu- 
bu Sportowego odbyły się międzyszkolne za- 
wody strzeleckie hufców P.W. pod osobistem 
kierownictwem  komendata hufców  szłolnych 
kapitana Fiszera: ' 

Wyniki zawodów ustalono po ostrej i za- 
ia walce. 

jerwsze miejsce zajął, zdobywając. nagrodę 
przechodnią, zespół Szkoły Rzemios . Sas 
lezianów. Na drugiem miejscu uplasowała się 
szkóła Kacenelsona, przed Państwową Szkołą 
Techniczną i Gimnazjum Piłsudskiego. Na za- 
wodach obecny był dyr. Bromirski, 


LJ 
Paryż, 27 października. 
Na posiedzeniu Francuskiego Związku Lek- 

koatletycznego rozpatrywana była sprawa proś- 
by słynnego lekkoatląty Ladoumegue o przywró- 
cenie miu praw amatora, Głosami 32:10 została 
prośba Laudoumegue odrzucona, 

++ 


wy mecz piłkarski 
czony zwycięstwem Szwajcarji w stos. 2:1 (2:0). 
++ 


wację „B” w s 


Teraz do głosu dochodzi Po-|b 


Warszawianka-Zjednoczone- 


Interesujący trójmecz lekkoatletyczny przyniósł zwycięstwo 
zespołowi warszawskiemu 


| 


|wdal: 1) Lokajski 6.23 mtr. przed Kujaw 

Szczegółowo przedstawiają się onelskim (Zj.) 6.12 mtr. i Anikiejewem 5.72 

Łukaszewicz. 

(W-ka) 12 sek. przed zawieją (W-ka) ilprzed Maciukiewiczem (W-ka) 1.70 mtr. 
a 


Warunki atmosieryczne | terenowe b, ciężkie.| | Kłod 


+ a 
W Genui Włochy „B” pokonały Czechosło- | Z 
tosunku 351 (2:0). 2 


czego strzału obrońcy Legji, Szczotkow| HAJDUKI: RUCH — GARBARNIA 


1:0 (0:0). 
Pomimo porażki, Garbarnia grała do- 


a*| brze i przeciwstawiła niezwykle twardy 


opór. Wyróżniła się zwłaszcza pomoc. 
W Ruchu zawodził atak, który był nie- 
dysponowany strzałowo. Jedyna bram- 
ka zwycięska dla Ruchu padła dopiero 
w 40 min. po przerwie, po rzucie roż- 


W|nym. Zdobył ją główką Peterek. Sę- 


dziował p, Seeman. 


Wi KRAKÓW: WISŁA — POLONJA 8:1 


~(5;1). 

Kompromitująca porażka Polonji, któ 
ra grata bez wiary we własne siły. Wi- 
sła miała przez własny czas yi A 
jącą przewagę, zresztą grała ona b. do- 


rze, a zwłaszcza Kotlarczykowie. Bram 
ki dla Wisły zdobyli: Artur i Kopeć po 


$0;3, Habowski i Łyko po 1, Dla Polonii 
Sedziował p. Ret-; 


bramkę strzelił Bułanow II. Sędziował 
p. Pozner, - 


(W-ka) 16.50,6 przed  Skowrońskim 
(W-=ka) 17.15 i Jańczykiem (Zj.) 17,22, 
sztafeta 4x100 m. 1) Warszawianka 46,6 
sek, przed KPZjednoczone 48,2 i Wimą, 
sztafeta szwedzka: 1) Warszawianka 
2.11,4 przed KPZjednoczone 2.13,6 i Wi 
mą. Tyczka: Anikiejew (Wima) 3.20 mtr. 
przed Kfuczewskim i Gieruttą (W-ka) 
po 3 mtr, ,„Oszczep: Lokajski 55.50 m. 
przed Zwirkiem (W-ka] -43,25m. i Kà- 
gzyńskim (Zi) 39,35. aty. Dysk; 1) Gie- 
rutta 38,25 przed Lazem (Wima) 36.50 
mtr i Anuszczykiem (Wima) 34.05 mtr, 
Kula: 1) Gierutta 12.98 mtr. przde Lan- 
gem 11.35 m. i Kłodasem 10.83 m, Skok 


mtr. Skok wzwyż: 1) Gierutto 1.75 mtr. 


i Kujawskim 1.65 mtr. Poza 
sem Lokajski 1.75 mtr, 


Reprezentacje Łodzi 
na mecze pięściarskie z Lublinem 
i Pomorzem 

Łódź, 28 października. 


Kpt. zw, ŁOZB: p. Konarzewski ustalił w dniu|*t g, 5 m, 55 sek. 
wczorajszym następujące dwie reprezentacje na-| 108,26 i Kotem ( 


szego mlasta na mecze międzymiastowe z Lu- 
blinem w dniu 1 listopada w Lublinie I z Pomo- 
rzem w dniu 3 listopada w Łodzi. 

Przeciwko Lublinowi reprezentacja zostałą 
ustalona następująca (od wagi muszej do pół: 
ciężkiej): Gluba | Adamczyk, Celmer, Spoden= 


UMA | 


Walne zebranie Z.Z. 


Kraków, 28 października, 

W Krakowie odbyło się w dniu wczorajszym 
Walne Zebranie Związku Związków Sportowych, 
Przewodniczył płk. Dlrych. Na zebraniu były 
ieprezentowańe 22 związki sportowe, PUWF. re- 
prezentował płk. Kiliński, 

Uchwalono statut wraz z poprawkami, przy> 
czem ZZ. będzie miał obecnie większą władzę 
nad związkami sportowemi oraz nawiąże bliż- 
szy niż dotychczas kontakt z Państwowym Urzę 
dem Wychowania Fizycznego. 

Obecni udali się w godzinach przedpołudnio* 
wych do krypty Sw: Leonarda a następnie na 
Sowiniec, f 

Zarząd dotychczasowy” będzie pełnił swa 
funkcje; aż do normalnego zwyczajnego walnego 
zebrania, 


Czechosłowacja--Włochy 


W Pradze odbył się mecz piłkarski 
o puhar środkowoeuropejski Czechosło” 
wacja — Włochy, który zakończył się 
zwycięstwem Czechosłowacii w stosun- 


ku 2:1. 

W tabeli prowadzą obecnie Włochy 
10 pkt, przed Austrją 9 pkt, Węgrami 
i RODOWA 3 pkt. i Szwajcarją 
3 pkt. 


Ran znów na ringu 
Zwycięstwo polaka 
Nowy Jork, 27 października. 

Znakomity piolski pięściarz zawodo* 
wy, Edward Ran, o którym fuż dawno 
nic nie było słychać, dał o sobie obec- 
nie znów znać. Ran waczył w Plain- 
field, gdzie przeciwnikiem jego był mu- 
rzyn Powell. 

Polak walczył bardzo dobrze i wy- 
zrał spotkanie po ośmiu rundach na 
punkty. 

Ran ma już zakontraktowańe dalsze 
mecze, poczem nosi się ön z myślą põ- 
wrotu do kraju. 


Głowacki wygrywa * 
cyciopedester Ł.K.S. 


Łódź, 28 paździenika. 
W dniu wczorajszym odbył się powtórnie ko- 


konkur- | larski bieg naprzełaj ŁKS-u (cyklo-pedestre) na 


dystansie 25 kim: Bieg prowadził przez lasek 
na Mani, przyczem start j meta znajdowały się 
na stądjonie ŁKS-u, 

W kategorji zawodników  Iłcencjonówanych 
startowało 17 kołarzy. Zwyciężył Głowacki (A. 
K. 8, Warszawa) w czasię i godz, 4m, 5 sek, 
przed Szycem (Bieg, Łódź) 1,4,06, Jaskulskim 
(Wima) 1,05,01. Hofsznajdrem (ŁKS), Stolarczy= 
klem (Bieg) I Wrzestńskim (AKS). ; 

W kategorii zawodników nielicencjonowanych 
startowało 7, Zwyciężył Bulak (Bieg) w czasie 
przed Wólcikiem M. (Bieg) 
Bieg) 1,14,25, 


Swierk pozostaje amatorem 


Katowice, 27 października. 
W ostatnich czasach ukazały się w niektó 


klewicz, Wdowlński, Ostrowski, Chmielewski t| "yot czasopismach notatki o rzekomem przystą- 


Bilbautn. 

Reprezentacja ia mecz z Pomorzem jest na» 
stępująca: Bartnlak, Gotiryd, Wolcłechowski, 
Wożźniakiewicz, Taborek, Chmielewski, Pietrzak 
as, 


Dwą mecze j 


piłkarskie w Łodzi 


, Łódź, 28 października. 

Drugi finałowy mecz o tytuł mistrza klasy B 
między Widzewem Il a pabjanicką Byrzą, roze- 
grany wczoraj na boisku Widzewa, zakończył 
się pomimo zażartej walki wynikiem remisowym 
1:1 (1:0(. Naogół Widzew był zespołem lepszym 
izasłużył na zwycięstwo, jednak dzięki dosko- 
nałej grze Happego w bramce pabjaniczanie wy- 
szli na remis. W pierwszej połowie bramkę dla 
Widzewa zdobył Wojkowski, lecz po przerwie 
Burza wyrównała ze strzału Banera. Sędziował 
p. Stępień, 

W dniu wczorajszym odbył się na boisku 
Union-Touringu pierwszy finałowy mecz o tytuł 
mistrza klasy © między KP. Zjednoczone II a 
WKS. III, który zakończył się wysokiem zwy- 
Merwen zespołu fabrycznego w stosunku 4:0 
Stolarski, Sikorski i Bochenek. 


AKS. wykorzystując wolny termin ro- 


W Genewie cóżęgrany został międzypaństwo- | zegrał w Chorzowie spotkanie towarzy- 
Francja — Szwajcarja, zakoń- | skje z czołową drużyną śląska opolskie- 


go Deichsel Zabrze. Zasłużone i piękne 


:0 (1:0 


-E 


Bramki dla zwyciężcy zdobyli Walerysiak | ze 


wycięstwo odniósł AKS. w stosunku |nei. 
:0 


pieniu Świerka do obozu zawodowców, 

W związku z tem, Zarząd Pierwszego Klubu 
Bokserskiego przy Związku Rezerwistów w 
Świętochłowicach komunikuje, iż nieprawdą jest 
jakoby Świerk mlał zamiar przejść na zawodo 
stwo i wszelkie krążące pogłoski o tem nie pole- 
galą na prawdzie, 

Coprawda mianażer zawodowców Frank kape- 
rował Świerka, obiecując mu na zachętę bardzo 
wiele. Śwlerk Jednak nie wierząc w oblecywane 
mu „złote góry” odrzucił propozycje kaperanta: 


Sędziowie na boisku 


Kałuża strzela bramki 


W Tarnowie rozegrany został niezwykle 
jateresjacy mecz piłkarski pomiędzy zespołami 
akowskiego w sędziów i podkolegjum 
tarnowskiego. W skład drużyny krakowskiej 
wchodziło seref najlepszych polskich graczy 
z dawniejszych lat, a obecnie znanych działa* 
czy sportowych bądź też sędziów. 

W drużynie tej li mi innymi kapitan 
związko PZPN-u Soret Mig najlepszy sę* 
dzia polski, a zarazem wiceprezes Cracovji dr. 
Lustgarten, Chruściński, Fryc, Kubiński i jesz- 
ilku innych. 
Drużyna krakowska zagrała spotkanie to 
bardzo dobrze, niegotzej od niejednej czołowej 

yny ligowej i miała przez cały czas znacz- 
ną przewagę nad o wiele słabiej grającą druz. 
ną sędziów tarnowskich. Mecz wygrali krako* 
wianie w stosunku 9:3, zdobywając bramki że 
strzałów: Kałuży (4), Chruścińskiego > (2) oraz 
dr, sj, ara Gumplowicza i Paseka po jed- 

— Zawody pr p. Sznajder, 


> 
| 
TEYTHW PY j 


Z RAR 


Str. SE X CHSRNRIYY os 


yli e 
Grunt to humor! 


Kac i Kotek posprzeczali się, Wynikła wielka 
awzutura, kióra zamieniła się w bójkę. Kac ude- 


rzyi Kotka w twarz. Kotek złapał się za poli- 


czek i rzekł zdenerwowany: 

— Panie Kac!.. Zapewniam pana, że nie- 
zwłccznie skierowałbym sprawę do sądu, gay- 
bym miat świadka na to pobicie!... 

— No, to poproś pan szybko Jednego ze 
swych znajomych, jestem gotów zrobić to dla 
pana i jeszcze raz trzasnąć pana w pysk! 

Li 

Pani Fala 1 pani Mala rozmawiają w budua= 
rze. 

— Czy jesteś zadowolona z tej lekarki, jaką 
poicejłam ci dla twego dziecka? — pyta pani 
Hata. = 

— Owszem, bardzo nawet!.. To jest, napraw- 
úg, cudowna lekarka!.. Podała mi adres dosko- 
nałej i bardzo taniej krawcowejł 

** 

Profesor Fajiłapski idzie ulicą. Profesor Fajt- 
łapski przywykł do zadawania pytań tylko w 
szkole, ałe tym razem okoliczności zmusiły go 
do zadania pytania również poza murami szkol- 
temi, > 

Zwracając się do policjanta na rogu, profesor 
zapytuje: 


— Przepraszam, gdzie tu jest ulica Legjo-| 


nów? 
— Druga na lewo. 
Profesor skinął głową ; odpowiadaą 
— Dobrze,. Siadaj pan. 
sx 


* 

Przychodzi nowa służąca. Antosia Jej na Imię 
Pani zwraca się do niej: 

— A czy Antosia długo była na poprzedniem 
miejscu? 

— O, tak.. Byłam tam pięć lat. 

— A dlaczego Antosia stamtąd odeszła?» 

Antosia spuszcza oczy i odpowiada nieśmiało: 

* — Bo amnestia była» 
+ 

Anatol udał się do lekarza, który zbadał go 
dokładnie i orzekł; 

— Wszystko jest na tle nerwowym. Musi 
pen zrana nacierać ciało zimną wodą i pozatem 
uprawiać gimnastykę.» 

— Wykluczone 

— Dlaczego? 

— Bo ja mieszkam, panie doktorze, w nowym 


Na froncię 


OKA 


Armia abisyńska nie ma polowych Szpi 
juszy, jak widzimy na naszem zdjęciu, 


E 7 


afrykańskim 


3 


£ 


tali. Ranni opatrywani są przez sanitar- 
w polu, pod pałącemi promieniami słońca, 


Rewja poli 


cji włoskiej 


Nr. 301 


| CZY ZMIANA DOWÓDCY ARMJI 


WŁOSKIEJ? ; 


Marszałek Badoglio, udał się na front 

airykański, gdzie wedle krążących po- 

głosek, ma zająć miejsce naczeluego do- 
wódcy, gen. de Bono. 


NOWE ZNACZKI HISZPAŃSKIE. 


Kuruczczeniu 300-letniej rocziiicy zgon 
wielkiego poety hiszpańskiego Feliksa 


domu, który nie wytrzymuje absolutnie żadnych | W Rzymie odbyła się wielka rewia poli cii, w czasie której przedefilowały także | Lope de Vega, poczta hiszpańska wypu- 


WStrZĄSÓW»» 


Codzienna nowelka „Expressu" 


oddziały tanków 
kai 


Chiromanika 


W wykwintnym salonie, w którym 
Elżbieta Lotter, słynna chiromantka, 
przyimowała klijentów, płonęło zielone 
światło. 

Elżbieta Lotter była jeszcze młodą, 
przystojną kobiet. Zarabiała bardo du- 
ż0, ciesząc się ogromnem, powodzeniem. 

Do Pragi przyjechała zaledwie na 
kilka dni. Nic więc dziwnego, że od sa- 
mego rana poczekalnia była szczelnie za 
pełniona. 

Elżbieta zrezygnowała nawet z 
przerwy obiadowei. 

Około godziny czwartej po południu 
w jej gabinecie ziawił się młody męż- 
czyzna o bardzo uimującej powierz- 
chowności. r | 

— Przyszedłem panią prosić o po- 
moc — powiedział, zajmując wskazane 
mu miejsce. 

— Wszyscy proszą mnie o pomoc — 
uśmiechnęła się Elżbieta Lotter, spo- 
glądając nań uważnie. 

— Tak, ale wszyscy pytają panią o 
przyszłość, prągną się dowiedzieć, czy 
będą szczęśliwi, a ja przychodzę w zu- 
pełnie innej sprawie. 

— Słucham pana. v. 

— Nazywam się Karol Trunkenberg. 
Jestem z zawodu inżynierem mechani- 
kiem. Ukończyłem studja przed ośmiu 
laty i do tej pory jeszcze nie zarobiłem 
ani grosza — począł opowiadać. —Przez 
dłuższy okres utrzymywali mnie rodzi- 
ce. Obecnie jednak już nie mogę liczyć 
na ich pomoc. Znalazłeri się więc w kło- 
potliwej sytuacji, szczególnie, że w dal- 
szym ciągu nie znajduję pracy. W dzisiej 
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szych czasach, jak pani niewątpliwie 
wiadomo, trudno jest zarobić w moim 
fachu. Dlatego też postanowiłem się oże 
nić. I w związku z tem przyszedłem do 
pani. 

— Nie wiem jeszcze, do czego pan 
zmierza — uśmiechnęła się. — Czy są- 
dzi pan, że będę panu mogła wskazać 
żonę? Nie zajmuję się pośrednictwem 
matrymonialnem. 

— Wiem o tem. Nie poto też przysze 
dłem. Wybrałem już odpowiednią osobę. 
Jest to kobieta, licząca już około czter- 
dziestki,. Wdowa. Nie zachwycam się 
iej urodą, ani też bynajmniej nie imponu- 
je mnie jej inteligencja. Ta kobieta jest 
jednak bardzo bogata. I to zdecydowało. 

— A więc niech pan z nią się ożeni. 
Jeśli pan doprawdy nie może znaleźć 
innego wyjścia... 

— Muszę z nią się ożenić — odpo- 
wiedział z determinacją. — Nie mam do- 
prawdy inriego wyjścia. A naigorsze, że 
ta dama niedała mi jeszcze ostatecznej 
odpowiedzi. Waha się. Nie jest pewna, 
czy ią kocham. Boi się, że ucieknę z pie- 
niędzimi. 


—A pan doprawdy myśli o ucieczce? 


— Skądże. Nie zamierzam wyjechać 
z Pragi. Pragnę wreszcie otworzyć 
własne biuro i rozpocząć pracę w moim 
zawodzie. Ta dama może być pewna, 
że jej nie oszukam. Pragnę właśnie, by 
pani jej o tem powiedziała i by ją za- 
pewniła, że będę najlepszym mężem. Po- 
to właśnie tu przyszedłem. 

— A jak ja się skomunikuję z pańską 
przyszłą żoną? — spytała chiromantka. 


policyjnych. 


ściłą serję znaczków z jego podobizną. 


— Muszę panu powiedzieć, że ja takich;zwała się znowu chiromantka. — Ta 


spraw wogóle nie załatwiam. 


— Droga pani, ta niewiasta sama. tu 
przyjdzie. Dziś rano dowiedziała się o 
pani przyjeździe do Pragi i zdradziła się 
przede mną, że zamierza panią odwie- 
dzić. Nie ulega wątpliwości, że w pani 
rękach znajduje się teraz moja przy- 
szłość. Jeśli pani jej odradzi małżeństwo, 
będę stracony. Zapewniam panią, że nie 
zrobi pani żadnego złego uczynku. Nie 
kocham tej kobiety, ale mimo to jestem 
pewny, że będzie zemną szczęśliwa. 
Rozumiem, że nie mogę tego żądać bez- 


płatnie. Zapłacę pani tyle, ile pani za- 


żąda. 

Chiromantka milczała przez parę 
chwil. 5 

— Jak na imię tej pani? — spytała 
wreszcie. 

— Paulina. s 

— A jak wygląda? 

— Wysoka, tęga brunetka. Na po- 
liczku ma ciemne znamię. 

— Ta pani tu była przed godziną — 
oświadczyła. 

— Już była? — krzyknął przerażo- 
ny młody człowiek. — To okropne! 
Spóźniłem się! I cóż pani jej powie- 
działa? 

«— Uważają mnie za jedną z najlep- 
szych chiromantek — rzekła spokojnie 
Elżbieta Lotter. — Widocznie zasłuży- 
łam sobie na to. Nie znając pana, powie- 
działam owej pani prawdę. 

"'— (Co jej pani powiedziała? 

— Że pan iej nie kocha. 

Młody inżynier wstał z krzesła. 

Był zdenerwowany. 

— Wszystko stracone — mruknął. 
r Trudno. Spóźniłem się. 

— Niech pan nie traci nadziei — ode 


í 


pani jest doprawdy dla pana stracona, 
ale przecież są jeszcze inne kobiety na 
świecie. Może pan pozwoli postaram się 
panu przepowiedzieć przyszłość. 

Inżynier zgodził się. Nie wierzył 
wprawdzie w czarną magię, ani w inne 
„cuda“, ale nie wypadało mu odmówić, 

Rozpoczął się seans, 

— Dziś wieczorem spotka pan w 
kawiarni „Fenix* pewną kobietę, która 
odegra dużą rólę w pańskiem życiu — 
powiedziała szeptem chiromantka. 

— Nigdy nie bywam w kawiarni 
„Fenix“ — uśmiechnął się inżynier. 

— Ale dziś pan przyjdzie. Musi pan 
przyjść. — Tu chodzi o pańską przy- 
szłość, o pańską karierę, 

Seans trwał dziesięć minut. 

Inżynier Trunkenberg uiścił hono- 
rarium i pożegnał się z chiromantką. 

i Podobała mu się. Do tej pory sądził, 
że tym iachem zajmują się wyłącznie 
stare, brzydkie kobiety. 

Przez cały dzień był bardzo zdener- 
wowany. 

__ „Nie poszedł nawet do Pauliny. uważa 
iac, że jest już dla niego stracona. 

Wieczoręm, włócząc się po ulicach, 
przypomniał sobie, co mu powiedziała 
chiromantka. 

— Pójdę do „Fenixa* — postanowił. 
— Niczem przecież nie ryzykuję. 

W modnej kawiarni spotkał przy- 
stojną, elegancko ubraną kobietę. 

Czekała na niego przy stoliku. 

, — Cieszę się, że pan już przyszedł 
uśmiechnęła się, podając mu rękę. Pan 
jest doprawdy bardzo miły... 

Była to... Elżbieta Lotter: 

Po paru miesiacach pobrali się. 


Dot. 


z Ga 
Łódź. Piotrkowska 49. 


TeL Administrauii: 127.*4 


Tel, Red.: 127-24, 136-43, 136-44, 189-00. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się, 


Za wydawcę i: druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor od powiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, 


